p = 


o 
$ 
| 
i 


Nr. 207 


Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 


Przedpłata wynosi: 
kwartalnie . 

miesiecznidey Semeen 14%; 
Z przesyłką pocztową: 
EZ 0.4. . 3 złr. — ct 
| » państwie austijackienw"w As bin; lg 


4 złr. 50 et 
50 w 


W MIEJSCU 
do Prus i Niemiec 
„ Francji 


Belgii i Szwajearji +18 
Włoch, Turcji i księstw Nadd. 


x 


50 ut. 


kwartalnie 


37 


| 
( 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 


LWÓW d. 10. WRZEŚNIA. 


Popowracali już w najznaczniejszej czę- 
ści współuczestnicy nasi w wycieczce Pola- 
ków do Budapesztu. Wyprawa gremialna 
do Węgier skończona. Wspomnienie wypad- 
ku tego nie prędko się zatrze w pamięci 
społeczeństwa, a następstwa choć niewido- 
mie odbiją się w szeregu wydarzeń powa- 
żniejszych niż daje studium wystawy innego 
narodu, aniżeli nawet przynoszą wizyty mię- 
dzynarodowe. 

Z fizjonomii i słów przyjezdnych prze- 
bija jakaś otucha, mniej zwyczajnej już u 
nas goryczy a więcej wiary w siebie. I ten 
to momeni moralny zaliczać będziemy do naj- 
ważniejszych następstw wycieczki, a daj 
Boże, aby się udzielił najszerszym kołom, 
całemu narodowi, 

„Bądźcie jak u siebie w domu.* „O 
byście byli jak w domu.* „Jesteście jak u 
siebie.* Oto powitania, które brzmiały w 
Węgrzech tak przy zetknięciu się z Polaka- 
mi najmniej wymownych ludzi, jak w cere 
moniałach obchodowych, które nareszcie 
stwierdzonemi zostały z najwyższego urzę- 
dowego miejsca Węgier, przez usta prezesa 
gabinetu. Ta swojskość w przyjęciu, jakkol- 
Wiek podniosła, jakkolwiek często wspamia- 
ła, ta swojskość idąca do serca i serce o- 
bejmująca najmilszem uczuciem, sprawia, że 
wrażenia głęboko się zakorzeniają, a myśli 
i postanowienia dojrzewają w czyny i rze- 
czywistość stałą, normalną, Dzienniki wę- 
gierskie przyznają, że przyjęcie śmietanki 
duchowej francuskiego społeczeństwa we Wę- 
grzech było błyszczącem, świetniejszem może 
bardziej niż Polaków, lecz żadne nie było 
tak serdecznem, tak ludowem, tak zwyczaj- 
Rem mimo mas narodu całego wyległych i 
dla tego właśnie było najwspanialszem. 

Dzienniki te konstatują także, że gdy 
Wśród przyjęć gości innych narodów, w grze 
yła zawsze patrjotyczna rachuba aby się 
okazać jak najlepiej i najlepsze o Węgrzech. 
rozwoju cywilizacyjnym i ich pracy dzielnej, 
rozszerzyć u żych narodów mniemanie, to wobec 
Polaków zniknął ten rachunek, a ponostało 
tylko jedno wspomnienie wspólnych losów z 
lat półtysiąca, pamięć braterstwa krwi prze- 
lanej wspólnej niedoli i historycznych zadań 
nieskończonych — „z rówuem więc ciepłem 
żaden inny naród“ nie mógł być przyjmo- 
wany powiadają — one. 

Wśród takiej swojskości, uznanie bra- 
terstwa, uznanie niespłaconego długu i u 
znanie sprawy naszej narodowej, czego nam 
dziś wszędzie w najrozmaitszych formach i 
pod najróżniejszemi pozorami odmawiają, 
musiały podnieść serca naszych podróżni- 
ów : musieli powiedzieć sobie, jesteśmy od- 
łamem wielkiego, czcią i uznaniem  otoczo- 
Rego społeczeństwa, przeznaczeni do wypeł- 
nienia wielkich zadań przyszłości. Pod tym 
względem nie omyliliśmy się co do wraże- 
nia, przepowiadając je naprzód ; a myśl do- 
dania otuchy do wytrwałej pracy Polakom, 
Musiała nie być obcą samymże Węgrom, 
skoro w organach ich najmniej zadowolnio- 
Rych obecnym stanem Węgier, spotykamy 


wyrażone życzenie: „oby rezultaty, jakie mi- 
mo gnębiących stosunków politycznych wy- 
kazuje wytrwałość narodu węgierskiego, i roz- 
wój siły węgierskiego ludu dodał Pola- 
kom bodźca do walki o lepszą przyszłość.“ 

Frzenosząc się w sfery tej przyszłości, 
organa węgierskie wielbią swą własną mło- 
dzież akademicką za zerwanie się jej do naj- 
serdeczniejszego przyjęcia Polaków w poczu- 
ciu wszystkich związków, istniejących mię- 
dzy dwoma narodami — w tem one widzą 
zakład wiecznej trwałości i życzliwości tych 
uczuć. W obchodach młodzieży naszej, prze- 
powiadają dalej, stale się odtąd powta- 
rzać będzie wspomnienie żywe braterstwa. 
„Idealizm ludów i narodów ma także swój 
wpływ realny, narodowa sympatja lub an- 
typatja zawsze były czynnikiem działającym 
i pozostaną takim w wielkich dziejowych 
wypadkach. Serdeczny stosunek między Wę- 
grami a Polakami polega nietylko na ideal- 
nych podstawach, lecz na silnem dziejowem 
spadkobierstwie, a jeżeli dziś nie niesie re- 
alnych korzyści, przyjdzie czas, gdy taki na- 
rodowy idealizm stworzy owoce namacalne- 
go powodzenia...“ i kończą wyrazem wiary 
w przyszłość. 

Po tak skończonej wycieczce naszych braci, 
należy się wdzięczność od nas narodowi wę- 
gierskiemu za istnie braterskie, swojskie przy- 
jęcie, które nigdy może jeszcze nie wzbiło 
się do podobnej wspaniałości — godzątej 
się tak trudno z naturalną prostotą, — za 
uznanie narodowe zasług dziejowych i spra- 
wy naszej, za otuchę czerpaną i daną, za 
pobudkę do godnych wysileń dla wielkich 
celów wśród trosk i niedostatków obecnego 
bytu, wysileń ozłoconych wiarą, ogrzanych 
najszlachetniejszem uczuciem solidarności lu- 
dów, dążących w bratnim uścisku do speł- 
nienia swych ideałów, swych dziejowych 
przeznaczeń. 

Dzienniki pragskie podają wiadomość, 
iż sejmy austrjackie zwołane być mają do- 
piero w roku przyszłym, w maju, za wyjąt- 
kiem kilku, zapewne i naszego, które ze- 
brałyby się w tym jeszcze roku na króciut- 
ką sesję dla załatwienia naglących spraw. 
Korespondent nasz, czerpiąc z kompe- 
tentnych źródeł, wiadomość zaprzecza temu 
majowemu zwołanie sejmów austrjackich — 
:zemu wszakże niezaprzecza wcale, to owe- 
mu wyliczeniu prawie na palcach przez 
dzienniki pragskie w ich doniesieniach, że 
czasu nie starczy w tym roku i do maja, 
wedle dotychczasowej modły postępowania z 
obradami sejmowemi, jak chyba na króciut- 
ką sesję dla załatwienia niecierpiących 
zwłoki interesów. Nasze interesa naglące są 
tej natury, że sę nie dadzą załatwić w kró- 
ciutkiej sesji, obok tego zaś nam potrzeba 
regularnych narad sejmowych i dłuższego 
zebrania razem pełnej reprezentacji kraju, 
aby wśród nich dojrzały kwestje i poglądy, 
mające kraj nasz ratować z toni 

Kwietyzm co do sprawy zwołania sej- 
mu galicyjskiego, z jakim mieliśmy sposo- 
bność zetknąć się kilkakrotnie w sferach na 
szej reprezentacji wiedeńskiej, Jest prawdzi- 
wie przerażający, kwietyzm wówczas, gd ng 
odzywają głosy — naturalnie zaciekłych 
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nieprzyjaciół — które powiadają, że najła- 
twiejszy byłby sposób skończenia z deficyta- 
mi krajowemi i zmniejszenia ciężarów kra- 
jowych, gdyby zaprzestać robić wszelkich 
krajowych wydatków na cele podniesienia 
kraju z dzikiego stanu i z upadku, czyli 
gdyby się wyrzec zadania powierzonego kon- 
stytucją autonomii krajowej. 

W kraju rozlega się jeden głos tylko 
o ratunek i działanie dla wydźwignięcia 
się z upadku. Chcielibyśmy wyprowadzić z ilu- 
zji tych polityków naszych, którzy z olimpij- 
skim spokojem zapatrują się na sprawę 
zwołania sejmu, iż obywatelstwo kraju widzi 
w niem sprawę ważną, i nie uspokoi się 
w obawach co do przyszłości, co do środ- 
ków, jakiemi dźwigać się możemy; jakiemi 
działać należy, dopóki reprezentacji swojej 
nie będzie miała wśród siebie, w żywem z 
sobą zetknięciu, a zajmującej się z przeję- 
ciem tą najżywotniejszą sprawą kraju. — 

Wśród takich okoliczności, przy ta- 
kiem usposobieniu, zwołanie sejmu na- 
szego, bez względu na tryb przyjęty 
w obradach wszelkich ciał reprezentacyj- 
nych austrjackich, staje się postulatem poli- 
tyki krajowej, postulatem skromnym bardzo, 
ale którego wstydzić się nie wypada, bo 
spełnienie jezo jest warunkiem powodzenia 
wszelkich innych, a próbą siły poli- 
tycznej naszej delegacji do Ra- 
dy państwa -- dla spełnienia za- 
dań tak bardzo kraj niepokoją- 
cych, 

Wiener Allg. Zig, przytaczając nasz komuni- 
kat o zwołaniu komitetu wykonawczego prawicy 
do Pragi, dodaje od siebie, że wiadomość o usiło- 
waniach ponownego zawiązania tego komitetn w 
dawnym jego składzie, była i przez nią zapowia- 
daną. W rubryce telegramów pomieszcza jednak 
zaprzeczenie z Pragi — donoszące, że konferencja 
nie w Pradze, ale, jak dawniej, we Wiedniu się 
odbędzie i to nie d. 18. ale 15. bm. 

Mimo tego telegraficznego zaprzeczenia — 
obstajemy przy dawnem swem doniesienin. Być 
może, że co do daty zaszła zmiana -— konferencja 
jednak odbyć się ma w Pradze i na niej to mają 
być wzięte pod rozwagę projekta prawodawcze, 
których przyjęcie zapewniłoby utrzymanie partji 
klerykalnej w związku prawicy. 


Z Wiednia piszą nam: W sprawie nominacyj 
biskupa dla dyecezji tarnowskiej i biskupa-snfra- 
gana dla archidyecezji Iwowskiej, dowiadują się 
z zupełnie wiarygodnego źródła, że zachodzi obe- 
cnie następująca kombinacja : Biskupem-sufraganem 
archidyecezji lwowskiej ma zostać mianowany ks. 
kan. Zabłocki Feliks, biskupem tarnowskim ks. 
Ignacy Łobos, a na jego miejsce biskupem-sufra- 
ganem dyecezji przemyskiej mianowany zostałby 
ks. Puzyna, którego wskazywano dotąd jako pra- 
wdopodobnego sufragana archidyecezji lwowskiej. 


Korespondencje „Gazety Narodowej“. 


Warszawa d. 5. września. 

Dziś o godzinie 11. przed południem w obe- 
eności jenerała Hurki i jego małżonki oraz 150 
osób z prasy i publiczności uroczyście otwartą 
została wystawa ogrodnicza. Prezentuje się ona 
bardzo pięknie, lecz niestety jak zwykle, na ter- 
min otwarcia nie zdążyli wszyscy wystawcy Z 0- 
kazami pomimo tego, iż o terminie otwarcia wy- 
stawy od dawien dawna głosiły dzienniki. 

Poza czysto przyjemnościowym charakterem 


tej wystawy, spodziewać się jeszcze należy i po- 


zytywnych z niej rezultatów, dzięki którym nie- 
tylko, że oczy nasze poić się będą ładnemi bar- 
wami wszelkiej zieleni i kwiatów, ale jeszcze 
w dodatku dowiemy się o rozmaitych projektach 
naszych ogrodników, którzy ten dział kultury 
krajowej usiłują bardzo energicznie rozwinąć. 

Przy wystawie mają się odbyć trzy konferen- 
cje ogrodników, na których rozstrzygane będa 
następujące pytania: 1) w jaki sposób zaprowa- 
dzić skupowanie owoców od hodowców dla sprze- 
dania ich na targach warszawskich; 2) w jaki 
sposób rozszerzać zamiłowanie sadownictwa mię- 
dzy włościanami i właścicielami mniejszych po- 
siadłości; wreszcie 3) ostatnia konferencja ma 
się zająć sprawą ułożenia listy odmian owocowych, 
nadających się do hodowli w kraju naszym. Je- 
żeli też rzeczywiście te trzy sprawy ogrodnictwa 
naszego znajdą odpowiedż, to wystawa dobrze 
zasłuży się krajowi i lepszą pamięć po sobie po- 
zostawi, aniżeli jej poprzedniczka przemysłowo- 
rolnicza, której jedynym rezultatem były prote- 
sty i ogólne niezadowolenie. 


Poza wystawą zajmuja nas obecnie codzien- 
nie prawie jakieś nadzwyczajne wydarzenia. Slu 
sarze i rozmaitego rodzaju mechanicy mają 
ogromną moc roboty, każdy bowiem mieszkaniec 
Warszawy wie już doskonale, że na bezpieczeń- 
stwo własne może liczyć wtedy tylko, gdy sam 
o niem myśli; morderstwa, kradzieże, rozboje 
w samem mieście i w całym kraju są na porząd- 
ku dziennym; nędza zaś i smutny stan finanso- 
wy sprawia, iż przytem wszystkiem liczba samo- 
bójstw powiększyła się w zatrważający sposób! 

Wczoraj naprzykład sporą dawka morfiny 
otruła się pani Chodżko, artystka teatru „Eldo- 
rado*, którą usunięto od obowiązków, przez co 
utraciła względy swego ubóstwianego. Samobój- 
czynię zdołano przywrócić do życia, ale lekarze 
nie rokują wielkich nadziei. Już to śmiało po- 
wiedzieć można, że nasze teatrzyki  prowincjo- 
nalne, ściągające na lato do Warszawy, przed- 
stawiają prawdziwie rozpaczliwy widok; odgry- 
waja one niezawodnie na prowincji bardzo waż- 
ną rolę, bo same jedne przemawiają do ogółu po 
polsku, ale z drugiej strony prawdziwą przedsta- 
wiają nędzę i tworzą smutny proletarjat arty- 
styczny, na który bez żalu patrzeć nie można. 
Każdy, lichy nawet aktor, marzy tylko o założe” 
niu swego własnego towarzystwa, a założywszy, 
wykoleja ludzi od zwykłych ich zajęć, rekrutując 
do swych cygańskich szeregów kazdego, kto tylko 
ma ochotę sztuce się poświęcić. Pod takim dy- 
rektorem tworzy się też i takie towarzystwo, 
które konczy ostatecznie rozbiciem i nędzą. Z 
wielkiej ilości tych towarzystw i tych dyrekto- 
rów, zaledwie jeden regularnie. płaci pensje, re- 
sztą obiecuje tylko płacić, Nie potrzeba zdaje się 
dodawać, że tego rodzaju stosunki wywołują i 
okropne moralne skutki. Dobrze jeszcze, kiedy 
Waursząwa dopisze, ale wym. roku Warszawa 
nie dopisała zupełnie. Brak sztuk ludowych i w 
ogóle sztuk robiących kasę, spowodował iż przez 
cały sezon ogródkowy teatrzyki te świeciły pust- 
kami, jeden z nich zbankrutował, a cała falanga 
aktorów w niin pozostających zostału literalnie 
bez kawałka chleba; do falangi tej należała i 
pani Chodżko. 

Na dobitek wszystkiego przy koncu sezonu, 
t. jj w czasie, gdy do Warszawy powracają mie- 
szkańcy z letnich schronień, odmówiono teatrzy- 
kom przedłużenia terminu pobytu w Warszawie 
do dnia 1. października, jak to miało miejsce w 
latach poprzednich. Jest to już skutek starania 
senatora Gudowskiego, któremu się zdaje, że 
teatrzyki robią konkurencję teatrom rządowym. 
Smutny to zaiste teatr. który się obawia takich 
konkurencyj; nie od rzeczy też będzie tu dodać, 
że teatrzyki opłacały szósty bilet na korzyść te- 
atru rządowego. 

Wkrótce rozpoczną się przygotowania do woj- 
skowego poboru; prowincjonalni rządey powia- 
tów, doktorzy i wszelkiego innego rodzaju han- 
dlarze rozpoczną na wielką skalę manipulację 
z rekrutami. Nie ma roku prawie, aby przed 
kratki sądu kryminalnego nie pociągnięto do od- 
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powiedzialności takich dobroczynców ludu, któ- 
rym grubo się opłacać trzeba za uwolnienie od 
wojska. Niedawno poprowadzono na Sybir na- 
czelnika powiatu zamojskiego, Górskiego, i na- 
czelnika straży ziemskiej Szelkinga; obecnie ka- 
sicyjny departament za tego samego rodzaju 
sprawkę, niejakiego Porezeinikowa z gubernii 
siedleckiej, od Sybiru uwolnił, i tylko na wyda- 
lenie ze służby skazał, pomimo tego, że pierw- 
sza insiancja tego samego pana na osiedlenie do 
oddalonych gubernij carstwa skazała. 

A już to na siedlecką i lubelską gubernię 
Moskwa ze szczególniejszą pieczołowitością ma 
zwrócone oczy; ciagłe nawoływania Dniewnika 
Warsz. w tej materji odnoszą pożądany skutek, 
tam zwłaszeza, gdzie dotąd rezydują „uparci* u- 
nici. W działalności tych „diejatielej* trudno na- 
wet dopatrzeć się konsekwencji; jednocześnie na- 
przykład utrudniają zapisywanie się do szkół 
młodzieży, i jednocześnie forsują przymusowe na- 
uczanie w Siedleckiem i Lubelskiem... Pierwsza 
z tych dwóch gubernij w roku ubiegłym liczyła 
242 szkół ludowych, a jacy to nauczyciele, do- 
myśleć się nie trudno; wyglądają tak zupełnie, 
jak owi urlopnicy u was przed 46 rokiem. Je- 
dnak zapewnić was mogę, że jakkolwiek nie ma 
przyjaźni dotąd między chatą a dworem, skutkiem 
nieszczęśliwych i ni uregulowanych serwitutów, 
to jednak w sercach chłopskich nie ma też i 
przyjaźni dla owych dobroczyńców. 

Z tej strony smutków obawiać się nie po- 
trzebujemy, sprawdziłem to sam na gruncie w 
jednej i drugiej gubernii. 

Smutniejszem stokroć jest położenie tych 
wydalonych Polaków z Prus i księstwa, którzy 
wielkiemi partjami zjeżdżają już nawet do War- 
szawy. Zaonegdaj przywiózł ich pociąg Warszaw- 
sko-Wiedeńskiej kolei przeszło trzystu; obraz to 
prawdziwej nędzy i rozpaczy, rozsyłają ich do 
miejsc urodzenia, ale cóż tam robić będą, gdy 
wszędzie nędza powszechna! O założeniu komi- 
tetu, jakiej pomocy dia tych nieszczęśliwych, 
rząd nawet imyśleć nie pozwala, pojedynczo więc 
tylko każdy z osobna może coś robić i robi, a 
nędzarze przeklinają tego najmoeniejszego z mo- 
enych, który im z rąk pracę wytrącił i na nę- 
dzę skazał dla swojego widzimisię i politycznye 
celów, o których oni wyobrażenia nie mają. 

Przepowiednie o usunięciu się z godności 
oberpoliemajstra miasta, jenerała Tołstoja, jak to 
już wam donosiłem, nie miały najmniejszej pod- 
stawy, wrócił on na swoje stanowisko i nanowo 
rozpoczął dalszą działalność wedle planu, kreślo- 
nego mu codziennie w zamku. 


Nowi urzędnicy bankowi z energią niepo- 
spolitą, z p. Driesenem na czele, zajmują się or- 
ganizacją Banku polskiego i przygotowaniami do 
zamiany go na kantor Banku państwa; natural- 
nie reformę zaczęto od swoich własnych wygód. 
Dzisiejszy gmach bankowy ma być przekształ- 
cony. w ten sposób, iż pawilon jege od ulicy E- 
lektorjalnej sprzedanym zostanie, a pawilon od 
placu obrócony na mieszkanie dla urzędników 
wyższych, Co do wewnętrznych zmian, te ogła- 
sza już komunikat urzędowy obecnego Banku 
polskiego; z tego komunikatu dowiadujemy się, 
że dyskonto weksli odbywać się będzie płatnych 
nietylko w Warszawie, lecz i w innych miastach, 
że ustanowioną zostanie komisja, oznaczająca ma- 
ksymum kredytu dla rozmaitych osobistości, i że 
weksle dyskontować się będą truaniącym się rze- 
czywiście handlem, tyłko oparte na aktualnych 
stosunkach między wystawcą a żyrantem. Z ko- 
munikatu tego dowiadujemy się tedy, iż kredy- 
tem w nowym banku cieszyć się nie będą wła- 
ściciele ziemsey i wiele osób akredytowanych w 
Baku polskim, których weksle nie były kontrolo- 
wane odnośnie do ich pochodzenia handlowego, a 
dyskontowane były bez przeszkód z tego powo- 
du. O minimum kredytu, rzeczy najważniejszej, 
do tej chwili komunikat milczy. 


n_a nn rw" L llla 


tatni Basra budrócki 


Powieść 
z węgierskiego 


M Joókaia. 


(Ciąg dalszy.) 

Dnia 19. czerwca 1686 poczęto ostrzeliwać z dział 
Mury miasta. 

Dnia 21. poczęto kulami armatniemi wybijać 
Wyłom w wielkim rondelu. Dnia 23. zbiegł do chrze- 

ian pewien chorąży jańczarów, i zdradził księ- 
dzu kierunek obu min, które wykopali oblężeni. Tejże 
Nocy sparaliżowano je dwiema kontrminami, a w pod- 
ziemnych chodnikach wywiązała się krótka utarczka, 
tóra się porażką Turków skończyła. 

Dnia 29. walczyły posiłki brandenburskie w przy- 
kopach peszteńskich, i tegoż dnia od ognistych kul 
księdza Gabrjela wybuchł w fortecy pożar taki, że go 

urey przez pięć godzin stłumić nie mogli. Odtąd 
Wojsko zwsło księdza tylko „Gabrjelem ognistym“, 
tóre też miano w historji mu pozostało. 

Dnia 5. sierpnia już się szczerzył znaczny wy- 
łom w wielkim rondelu, i tegoż dnia runęły dwa 
Mniejsze szańce kamienne. W nocy Bawarczycy pró- 

wali uderzyć na wyłom, i już się im się udało do- 
Łeć do wnętrznych ezęstokołów, gdzie się natychmiast 
Skopali. W tym boju jednak padło kilku walecznych 
rów, a między nimi, jak się nazajutrz Pe- 
tnehązy dowiedział, także jakiś kawaler Funk von 
unkeastein. Honor nakazywał być na pogrzebie po- 


ległego bohatera. Nieboszczyków pochowano na cmen- 
tarzu poniżej Grellerthegy, a oddział Petnehazego wy- 
świadczył im ostatnie honory. Tutaj na własne uczy 
widział Petnehazy trumnę z napisem: „Kawaler Funk 
von Funkenstein, poległy dnia 5. sierpnia.“ Sam Tzu- 
cił pierwszą grudę na trumnę, i nie myśląc o rywalu, 
żałował szlachetnie bohatera. 

Tejże chwili ktoś go z tyłu uderzył w ramię, i 
Petnehazy odwróciwszy się ze zdumieniem obaczył 
swego rywala, którego miał za umarłego a który rzekł 
szyderczo : 

— Nie rzucaj waść z taką fantazją ziemię na tę 
trumnę, panie kumracie; nie ja ci tam leżę, ale mój 
brat, świeć Panie jego duszy, Henryk Funkeustein. 
Juścić znałeś mnie tylko z nazwiska, ale nie i 
z imienia. 

— Tem lepiej, odparł Petnehszy, że waść ży- 
jesz: we dwóch rychlej dobędziemy Budzina. 

Następnych dni bój nie ustawał. Raz Turcy nocą 
wypadli na przykopy chrześcian, wybili śpiących a 
działa zagwoździli; — to znowu chrześcianie w cie- 
mności podsunęli się aż do pierwszych okopów i zbu- 
rzyli je, przyczem niekiedy od wybuchu miny ziemia 
pod stopami walczących zadrgała. Zazwyczaj miny le- 
piej się udawały Turkom. gdyż założone przez chrze- 
ścian wybuchały w kierunku odwrotnym i pomiędzy 
własnem wojskiem zniszezenie szerzyły. Głowy pole- 
głych w boju, wystawiali Turcy na Swoich murach, 
zaczem też chrześcianie głowy Turków na spisy wty- 
kali i temi okropnemi znakami przykopy swoje bra- 
mowali. 

Odciętych głów z każdej strony codzień przyby- 
wało. 

Najgorzej się wiodło z minami, przeciw wielkie- 
mu rondelowi i murowi kurtynowemu wymierzonemi ; 


w tych miejscach straty były najznaczniejsze a sukce- 
sa najsłabsze. Jak ksiądz Gabrjel przepowiedział, da- 
leko łatwiejsza sprawa była Bawarczykom, którzy pra- 
cując na stoku naddunajskim, niczego nie potrzebo- 
wali się obawiać od dział i- min nieprzyjaciela. 

Dnia 14. sierpnia przedsięwzięto pierwszy szturm 
ku wyłomom. O godzinie 7. wieczór ryknęły wszyst- 
kie naraz działa oblężnicze, poczem zamilkły. Cała 
armia stała w ordynku bojowymi, ochotnicy hiszpańscy 
i piechota węgierska już poczęła szturmować — wtem 
podpalona przez cesarskich mina tak niefortunnie eks- 
plodowała, że 250 własnego wojska rozszarpanych zo- 
stało. Zrobiło się zamięszanie, w którem wielu wale- 
cznych rycerzy poległo, książę Bejar, książę Zaimes 
i Piccolomini zostali ranni, i tylko Petnehazy był 
nietknięty, pomimo że iedwo o sto kroków od niego 
nieszczęsna mina wybuchła. 

Po drugiej stronie Bawarczycy zdobyli następnej 
nocy mały rondel. Jeszcze kroku nie stawało Funken- 
steinowi do muru fortecy, podczas gdy Petnehazy już 
w pierwszym kroku odrzucony został. Jakoż niepodo- 
bnem się zdawało, aby od swojej strony ubiegł Fun- 
kensteina. 

Ale to niepodobieństwo jednak stało się dnia 
następnego, Popołudniu Gabrjel ognisty tak szezęśliwie 
skierował swoje bomby, że jedna przebiła się przez 
dach prochowni wielkiego rondelu i rondel w powie- 
trze wysadziła. 

Naoczni świadkowie opowiadają, że w chwili ka- 
tastrofy taka się ćma zrobiła na niebie, jak gdyby 
noc nagle dzień wyparła; syczące granaty, gorejące 
belki i rozszarpane ciała na milę wokoło padały, a 
okropne ciśnienie powietrza wyparowało wodę z Du- 
naju, że cały Peszt zalała. Sądzono powszechnie, że 
się ziamia zawaliła. Dopiero w kilka minut oprzytom- 


nieli ludzie i wtedy obaczyli, jak srodze jeden mo- 
ment rondele zburzył. Mury boczne były na dwadzie- 
ścia sążni wyrzucone, pale zmiażdżone, fosy zasypane. 
Pięciuset Turków padło ofiarą tej katastrofy, — Ga- 
brjel ognisty sam jeden bitwę wygrał. 

Po tym sukcesie książę Łotaryński wezwał Ab- 
duramana do ustąpienia z twierdzy, skoro już obronić 
jej nie zdoła. Komendant turecki odpowiedział, że jak 
przed dotychczasowemi atakami do poddania twierdzy 
nie wzywano, tak niechaj go i nadal nie wzywają, 
gdyż się nie podda i poddać się też wcale nie po- 
trzebuje. „Ta twierdza to klucz państwa Tureckiego, 
i porzucać mi go nie wolno. Wiesz zapewne, że nad- 
ciągnie odsiecz, i chrześcianie marnie się niszczą dziś, 
taksamo jak przed dwoma laty. Ufam w Proroku i 
sułtanie, że mi pomogą. Dam natomiast inną fortecę, 
np. Jagier lub Białogród Wielki, ale Budzina nie 
dam. * 

Dnia 24. rozbiegła się pogłoska, że wielki wezyr 
w 50.000 wojska przebył Dunaj pod Osiekiem (Esseg) 
i spieszy na odsiecz Budzinowi. Tegoż wieczora Turcy 
ze szczególną gwałtownością z dział bili, a nawet z 
choragwiami, śpiewając wyszli na okopy, na znak, że 
i oni się przez swoich szpiegów o nadciąganiu wiel- 
kiego wezyra dowiedzieli. 

Hetmani postanowili tedy szturm jeneralny, hu- 
zarów zaś wyprawiono przeciw wielkiemu wezyrowi, 
który według słychów już pod murami Wielkiego Bia- 
łogrodu stoi. 

Abdi basza bronił się bohatersko; szturm od- 
parto, i na chrześcian z taką natarczywością uderzono, 
że zajęte już pozycje opuścić musieli. 

(C. d. n.) 


zie, Moskiew. Wiedm. nie radzą zbyteeznie 
cieszyć się pozornem tem polepsze- 
niem stosunków ekonomicznych. 

„W sądach o rzeczywistem znaczeniu bi- 
lansu handlowego, oprócz ustawienia wartości 
towarów wprowadzonych i wywożonych, koniecz- 
nem jest mieć na względzie i inne czynniki, 
wywierające wpływ na międzynarodowe stosunki 
handlowe. Przedewszystkiem trzeba się zastano- 
wić, do czyjej kieszeni idą pieniądze za towary 
sprowadzane z za granicy. Handel międzynaro- 
dowy prowadzi się u nas przeważnie droga mor- 
ską. Nie posiadamy własnej floty handlowej, za 
pomocą której moglibyśmy dostarczać nasze pro- 
dukta na targowiska zagraniczne, i sprowadzać 
potrzebne nam ztamtąd towary; zmuszeni więc 
jesteśmy uiszczać cudzoziemcom koszta transpor- 
towe w jedną i drugą stronę, co już w znacznym 
stopniu zmniejsza korzyści naszego bilansu han- 
dlowego. Dalej wypada doliczyć ubezpieczenie 
towarów w czasie transportu, za które opłacamy 
znaczne sumy w zagranicznych towarzystwach 
ubezpieczeń, a wreszcie kiedy dodamy do tego 
wydatki komisowe i inne nieuniknione w sto- 
sunkach handlowych. bylibyśmy bardzo zadowoleni, 
gdybyśmy do wykazanego w bilansie plusu na naszą 
korzyść w cyfrze 60 milionów rubli, nie potrze- 
bowali nie więcej dopłacić do wartości nasze- 
go eksportu. 


wiam nawet, zkąd się u nich wzięło tyle śmia- 
łości, że w gazetach tak energicznie odgryzają 
się moskalofilom.... Przywykli oni moskalofilom 
palcem w bucie nakiwywać, ale w akeji pu- 
blicznej zawsze iść zaich komendą. 
Obaczymy, czy w sprawie Narodnego domu oka- 
żą się zdolnymi do samodzielnego wystąpienia ? 

„A o grubą tu dla nich chodzi stawkę, bo 
jeżeli opanują „Narodnyj dom“, to złamią ruso- 
filów na zawsze. 


„Że wszakże sprawa ta całego kraju doty-|8,, w miejscu już odludnem, za dworcem kolei że” 
czy, że wschodnia połowa, posiadająca więcej i|laznej, między ulicą Źurawią a Nowogrodzką. Sty- 
bogatszej ziemi, bardziej tą sprawą zająć|pułkowski obalony na ziemię i obierany z zegat” 
by się powinna“, ks. Stefan Dembiński, dła|ka i pieniędzy, zdołał kilkakrotnie krzyknąć. Na 
wywołania akcji, „któraby zmierzała do ulżenia|jkrzyk ten nadbiegł policjant Świderski i dał znak 
upadającego pod tylu niepowodzeniami rolnictwa*,|gwizdawką innym policjantom i stróżom. Nim je- 
zaprosił mężów, obeznanych ze stosunkami, na|dnak pomoc nadbiegła, Świderski otoczony i rza” 
zebranie, które się dziś, 10. września, odbyć |cony na ziemię, otrzymał pchnięcie nożem w szy” 
miało we Lwowie. je i znajduje się w niebezpieczeństwie utraty ży- 

Projekt podobnej doniosłości winienby, zdaje |cia. Policjanci, stróże i obudzeni pobliscy miesz- 
się, poruszyć cały ogół ziemiaństwa naszego, wy-|kańcy ujęli czterech sprawców i uczestników zbro” 
miana poglądów w kole najbardziej interesowa-|dni na miejscu; pozostałych zaś pięciu odszukano 
nych, mogłaby rzeczywiście pożądane przynieśćji aresztowano nazajutrz. 
rezultaty -— tymezasem — ale pocóż wymówki| * Dia polskich wygnańców z r. 1863, znajda” 
wszelkie, będące zwykle u nas grochem rzucanym |jących się w Marsylii w najokropniejszem po” 
na ścianę — ograniczymy się na wymienieniu |łożeniu, złożyli w Administracji Gazety Narodowej: 
osób, które przybyciem swojem na miejsce ozna-|pp. Artur hr. Gołuchowski z Łosiacza 20 zł; M. 
czonego zebrania, dały dowód, iż sprawa podnie-|B, 2 zł. — Razem złożono dotąd 98 zł. 20 et.— 
sienia rolnictwa krajowego rzeczywiście leży im| W wczorajszej notatce podano nam mylnie nazwi* 
na sercu. Lista to niedługa wcale: 1. wniosko- | sko Wilkczyński; powinno być: p. Awit Wilko- 
dawca, ks, Dembiński, 2. dr Piotr Gross, dyrek-|szewski z Toporzysk. 
tor filii krakowskiego Towarzystwa wzajemnych) x 0 07 + Ci 
ubezpieczeń, 3. dr. Żywicki. dyrektor spółki tar- p. M pia pay Ai gaaotoręten USN 
nopolskiej, 4. pp. Festenburg i 5, Porceri, dyr.| „, $ ! 
banku rolniczego we Lwowie, 6. p. Schellenberg, Jutro w piątek d. 11, września: św. Prota 

m.; — św. Aleksandra. 


bankier, 7. p. Mars, obywatel ziemski z Sandec- 

kiego — i wreszcie sprawozdawca Gaz. Nar„| * Wiadomości policyjne z d. 9. września b. r.: 

który zjawił się tam, dła skonstatowania smutnego|S kradziono wczoraj w południe z placu Strze* - 

faktu, jak u nas traktowane są kwestje najżywo- |leckiego na szkodę Łukasza Wasyliny, rolnika 2 
Grzybowie parę koni z wozem, jeden koń był ma- 


tniejsze... 
* Narodna instytucja, która wynarodawia Pod ści kasztanowatej, łysy z białem kopytem, a drugi, 
wyższy od pierwszego, maści gniadej, obydwa do- 


tym tytułem pisze Diło: „Wszelka cierpliwość u- R 
„KU F EIA a E brze odżywione wart. 150 zł. Ślad za spraweą tej 


stać musi tam, gdzie pod względem narodowym STAC a, è 
wychodzi demoralizacja od ruskiej publicznej in. | kradzieży, izraelitą, grubym, z czarniawą podstrzy* 


stytueji, „powołanej do budzenia ruskiego ducha, gdyż ki miał Ja noge b WE i E 
do Poajioji, ruskiej narodampígia Boduosilidmy już „M a mh | dno A sir ą% 
nieraz z oburzeniem, że ruska narodna instytuc A na 4 
„Narodny Dom* we Lwowie, posyła a à "| mi przyborami do chomontów, antabami, żelazkiem 
bursy nie do ruskiego, lecz do niemieckiego gim- aaa U iy wow N sprzączkami $ 
nazjum, że instytucja ta radaby jednym zamachem aoaia vart nd e 1 przy wa 
zniszczyć ruskie gimnazjum. Żeby zmniejszyć jego Epa ice Ak samy 2 y 
frekwencję, biorą się panowie z „Narodnego Do- z" sin, prze Ag 33 za rogatką Wuleci 4. 
mu“ na sztuki, licujące zaiste z godnoscią repre- a (sm -a Pam TA a AM z mosiężną 
zentantów największej rusko - narodnej instytucji, | WG dr a a li W: REN ogó 
a mianowicie: udzielają najlepszym uczniom ru- portem SE m p ana O A srebrną ko 
skiego gimnazjum miejsc w bursie pod tym tylko o Oaza ec: liczbą 721. ge l 
warunkiem, jeżeli „sód się Z ruskiego gimna- RA = ag alla aa PEDAL r. b.: 
zjam a przejdą do niemieckiego." miesiącu slerpni aresztowały organa po- 
* Pogłoska. Zapewniano nas, iż w tych dniach licyjne 848 osób — mianowicie: za obrazę maje- 
D a - rl 2 a . . 3 i i Ż 
przejezdźał przez Lwów radon dóbr hrabiego Cir | tata 2, zawalenie 1, radaie LŚ, oszustwo T, 
ala, na granicy bukowińskiej, któremu, ja - ; E 9 $ ? J 
ah iar e A opuścić Kaj p czenia szynkarskie I, przekroczenie przepisów mel- 
tejszy. dunkowych 1, żebranie 14, dręczenie zwierząt 5, 
w y RIM 3 przekroczenie regulaminu dla dorożkarzy 68, dla 
bi i walbójsiwo,, Dzisiejszej nocy odebrał so- sług 11, dla prostytucji 28, za gry hazardowe 1, 
ie życie sekretarz lwowskiej reprezentacji „Azi- |nszkodzenie cielesne 23, uszkodzenie cudzej wła- 
endy“, austro francuskiego Towarzystwa ubezpie- sności 6, gwałt publiczny 1, opilstwo 86, burdy 
czeń, Karol Anukenthaler. Przyczyną samobój- ' » , 


ii tod ; 88, włóczęgostwo 181, odstawiono do policji ze 
stwa było cierpienie fizyczne i prawdopodobnie chwi-| 3, ; y 
lowe zboczenie umysłu. sadon odbytej karz001 008 


i AW Z tychże aresztowanych odstawiono do c. k 
* Śmierć nagła. Wyrobnik niewiadomego na- 


sądu kraj. karn. 34, do e. k. sądu powiatowego 
zwiska, około lat 50 liczący, wskutek trzykrotne-|229; do magistratu do zbadania przynależności 66, 
go napadu epileptycznego, mimo udzielonej mu na- 


i i do wyszupasowania 88, do szpitala głównego na 
tychmiastowej pornocy lekarskiej, zmarł w łazien- |słabości kiłowe 29, na inne słabości 12, policyj- 
kach za rogatką Żółkiewską pod l, 106. 


7 nie ukarano 390. 
* Morderstwo, dokonane na osobie Marji Ba- Z wolnej stopy oddano do szpitala głównego 
łuckiej, zostało prawie rozjaśnionem. Morderstwa 


47 prostytutek na słabości syfilityczne, a 10 osób 
dokonała Seweryna z Pluteckich Łabendziowska, 


jako na ulicy przydybanych chorych. 
38 lat licząca, kobieta silnie zbudowana, wysoka, 
o wstrętnej twarzy, mająca dom w Krzeszowicach, 
żona introligatora. Co do znajomości Łabendziow- 
skiej z Bałucką, krążą różne wieści, mianowicie, 
iż były one kumami, że Łabędziowska posiadała 
jakąś tajemnicę zamordowanej, z której korzysta- 
ła, wyzyskując materjalnie zamordowaną, i że wre- 
szcie Łabendziowska skraść miała Bałuckiej przed 
niedawnym czasem 3.000 złr. w książeczce Kasy 
oszczędności i pobrała na nią rzeczoną sumę — 
że wszakże Marja Bałucka z powodu właśnie o- 
wej tajemnicy nie zdradziła sprawcy kradzieży. 
Za te 3.000 złr. miała sobie Łabendziowska kupić 
dom w Krzeszowicach, 

U Łabendziowskiej znaleziono szal, okrycie, 
kolczyki i inne przedmioty z rabunku pvchodzą- 
ce, które rodzina i znajomi zamordowanej za jej 
własne uznali. Co do tych rzeczy, twierdzi are- 
szrowana, że odebrała je od pewnej stróżki, na 
którą czekała na ulicy Florjańskiej. Tłumaczenie 
się Łabendziowskiej pełne jest wybiegów, które 
jej winę stwierdzają. 

Z dalszych szczegółów, na podstawie areszto- 
wania osnutych, jest pewnem, że Łabendziowska 
dokonała morderstwa między godziną 5. a 7. wie- 
czorem, że Bałucka wpuściła ją do pokoju, poznaw- 
szy po głosie, że z zrabowanemi przedmiotami u- 
aała się do mieszkania stróżów Piotra i Rozalii 
Dzierżów przy ulicy Lubicza, gdzie wspólnie ze 
stróżką i jej mężem całą noc piła i u nich część 
zrabowanych przedmiotów zostawiła, Nazajutrz 
rano w jednej z kawiarń wypiła Łabendziowska 
kawę, o godzinie 8. udała się do Kasy oszezędno- 
ści i tu zastawiła srebrne przedmioty. Równocze- 
śnie z nią zastawiał także młody człowiek jakiś 
szal -— podejrzenie więc było, czy to nie wspól- 
nik Łabendziowskiej; fakta nie potwierdziły tego 
przypuszczenia. 


Po zastawieniu przedmiotów, które są już w 
ręku policji, udała się Łabendziowska do miasta i 
tu dalej raczyła się aż do godziny 4, popołndniu, 
o której to godzinie wyjechała koleją do Krze- 
szowie. 

U stróżki, gdzie przepędziła noc Łabendziow- 
ska, znaleziono żelazko i duszę ze śladami krwi, 
którą to duszą zamordowała Bałucką, narzędzie to 
zaś już we środę przygotowała sobie Łabendziow- 
ska. Oboje stróżowie są niewinni. 

Policja aresztowała też męża Łabendziowskiej, 
Jana, w stanie nieprzytomnym, pijanego, ten 
wszakże o zbrodni nic nie wie. 

W nocy z soboty na niedzielę prowadzono kon- 
frontacje bardzo gorliwie, a Łabendziowską prze- 
brano w suknie więzienne, by na sukniach jej ba- 
dać, czy niema gdzie śladów krwi -- i znalezio- 
no takowe na czarnej okrywce i ubraniu, które 
miała na sobie Łabendziowska w dniu popełnienia 
zbrodni. Znaleziono też ślady krwi na przeście- 
radle ze znnakiem Bałuckiej, które Ładendziowska 
zabrała z mieszkania zamordowanej i na którem 
u Dzierżów spała. 

W niedzielę pociągiem rannym udał się jesz- 
cze raz do Krzeszowic p. komisarz Swolkien i 
przy nader zręcznych poszukiwaniach wynalazł 
weksle, podobno na sumę 4000 zł. 

Sprawozdanie o tej sprawie odeszło już do 
namiestnietwa i ministerstwa spraw wewnętrznych. 


*  Sprzeniewierzenie. Jan  Pieniążkiewicz , 
pocztmistrz w Słotwinie, powiatu bohorodczań- 
skiego, sprzeniewierzywszy pewną kwotę z kasy 
pocztowej, zbiegł d. 30. sierpnia. 


Przegląd polityczny. 
Lwów d. 10. września. 


(Zgromadzenie w Freiwaidau. — Głos Starej 

Presse o mowie Riegera. — Projektowana wy- 

stawa krajowa w Pradze. — Zatarg o wyspy Ka- 

rolińskie i odezwanie się powtórne ! ordd, Allg. 

Ziq. — Mowa lorda Churchilla. — Protektorat 

w Persji. — Mosk. Wiedom. o rosyjskich stosun- 
kach naukowych), 


Stowarzyszenie niemieckich o- 
bywateli i włościan odbyło we wto- 
rek zgromadzenie we Freiwaldau, na 
którem przemawiał poseł Menger za utworzeniem 
klubn niemieckiego, do którego by przystąpiła 
cała opozycja, w razie zaś, gdyby lewica rozpa- 
dła się na kilka klubów, to należałoby na wzór 
prawicy utworzyć wspólny komitet wykonawczy 
lewicy. Zgromadzenie uchwaliło odpowiednia re- 
zolucję, jak niemniej oświadczyło się przeciw u- 
stawie 0 spoczynku niedzielnym. 

Wspomnieliśmy wczoraj o mowie posła dr. 
Riegera, jaką miał w Choteborzu przy sposobno- 
ści poświęcenia chorągwi Towarzystwa gimna- 
stycznego. Stara Presse początkowo zauważyła, 
że dr. Rieger za słabo zganił w niej zajścia mię- 
dzy ludnością czeską i niemiecką. Dziś jednak, 
Presse zasłaniając się tem, że dopiero teraz ma 
jej dosłowny tekst, wyraża się o niej z uznaniem. 
Zmianę tę zapatrywania Pressy policzyć należy 
prawdopodobnie na karb wskazówki, jaką otrzy- 
mała z ministerjum. Dr. Rieger — mówi Presse — 
jest przewódzeą stronnictwa czeskiego, w mowie 
swej jednak porzucił stronniczość, a wzniósł się 
na wyższy punkt. Czeska ludność powinna wziąć 
sobie jego słowa do serca i usłuchuć jego prze- 
stróg i napomnień. Odezwanie się to Pressy w 
przededniu otwarcia Rady państwa charaktery- 
zuje po części stosunek gabinetu do stronnietw. 

W ostatnich dniach bieżącego miesiąca ma 
odbyć się w Pradze zjazd czeskich prze- 
mysłowceów. Na porządku dziennym obrad 
ma być podniesioną także kwestja urządzenia 
wystawy krajowej w Pradze. 

; sprawie wysp Karolińskich 
nie ma dziś prawie nie nowego do zanotowania. 
Powszechna opinia stanowczo stwierdza, że spór 
hiszpańsko - niemiecki pokojowo zostanie zała- 
twiony — i to prawdopodobnie nawet bez sądu 
rozjemczego. Voss.-Ztg. zamieszcza telegram z 
Madrytu, wedle którego król Alfons miał Radzie 
ministrów oświadczyć. że użyje wszelkich poko- 
jowych środków do załatwienia toczącego się 
sporu — i że cesarz niemiecki bezwątpienia mu 
do tego dopomoże. 

Nordd. Allg. Ztg. pisze: „Brak rozwagi, 
którą okazała hiszpańska prasa i ludność 
przy wylądowaniu „Illisu* na wyspie Yap, z du- 
miał nas istotnie, gdyż przywykliśmy nie po- 
rzucać drogi dyplomatycznych rokowań w razie 
zachodzącej różnicy zdwń między rządami. Łódź 
kanonierska otrzymała rozkaz obecnie wykonany, 
już przed kilku tygodniami. Nikt nie 
mógł wtedy spodziewać się, że fakt ten, który 
wydarzył się po kilkakroć przy najnowszych 
kolonialnych ugodach, pozbawi publiczną opi- 
nię w Hiszpanii jej całej rozwagi. W sto- 
sunkach do innych narodów ni- 
gdy by nie zaszedł tego rodzaju 
wypadek. — Nawet gdyby rząd niemiecki 
chciał był brać w rachubę nieuzasadnioną 
zapalność charakteru hiszpańskie- 
go Rurodu i na Karolinach pozostawić 
otwartą res integra dla dalszych układów, nie 
byłoby już możebnem wskutek braku wszelkiej 
komunikacji, osiągnąć „Iltis“. Łódź kanonierska 
otrzymała swego czasu rozkaz po dokonanem 
zajęciu dotrzeć do Manili, i za pomo- 
cą hiszpańskiego drutu teiegra- 
ficznego donieść o fakcie. I z tego 
powinno być widocznem, że u nas najzupełniej 
nie przypuszczano, że Hiszpania w ten sposób 
przyjmie wiadomość o wywieszeniu flagi naszej, 
jak to obecnie przyjęła.“ 

W związku z telegramami dziś pomieszezo- 
nemi, w sprawie afgańskiej, pozostaje 
mowa lorda Churchilla, wygłoszona o- 
negdaj w Sheffieldzie. „Z publikacyj, które nie- 
bawem pewnie pojawią się — mówił lord Chur- 
chill — okaże się, że gdy obecny gabinet urząd 
swój obejmował, ostatnie depesze między lordem 
Granvillem a rządem rosyjskim brzmiały nader 
poważnie i ostro. Położenie było naprężone. Rząd 
konserwatywny postanowił jednak wybuch woj- 
ny między oboma państwami załagodzić. Dlate- 
go też podjęto na nowo rokowania; były one 
bardzo trudne i ciągnęły się długo. Uważam się 
jednak dziś za szczęśliwego, mogąc powiado- 
mić, że różnice co do żądań w sprawie wąwozu 
Zulfikarskiego, jakie istniały między rządem ro- 
syjskim a angielskim, zostały już wyrównane. 
Rząd rosyjski przekonał się, że może swe pre- 
tensje zmodyfikować, sir Ridgeway i lord Duffe- 
rin, oficerowie będący na miejscu, którzy do Ra- 
dy zostali powołani, jednozgodnie oświadczyli, 
że ze strony Rosji nowo proponowana linia gra- 
niczna zapewnia emirowi trwałą pozycję i cał- 
kowite posiadanie wąwozu Zulfikarskiego, tak, 
że wyjednawszy mu ją, Anglia zadość uczyni 
przyjętym zobowiązaniom swoim wobee emira. 

„Wobec tego — sądzę, mówił lord Chur- 
chill — że jest słuszna nadzieja, iż bezzwłocz- 
nie można będzie przystąpić do wytknięcia gra- 
nicy, i że nie stanie już temu nie na przeszko- 
dzie. Mamy nadzieję także, że uda się zawrzeć 
z Rosją taki układ, który zapewni obecnemu po- 
łożeniu w Azji środkowej pewną trwałość i bez- 
pieczeństwo. Układy te nie sprowadzą jednak 
zaniedbania w wykonaniu postanowionych obwa- 
rowań granicy indyjskiej, jak niemniej wzmoe- 
nienia armii indyjskiej.* 

Przed kilku dniami cesarz Wilhelm przyj- 
mował na audjencji nadama zajnego po- 
sła perskiego. Okoliczność ta wywołała w 
Mosi. Wied. następujące Uwagi: k 

„Szach Nasr-Eddin coraz bardziej poddaje 
się wpływom niemieckim. Obecnie o, on do 
Berlina nadzwyczajnego posła w osobie Chadżi- 
szeika-Mochsin-chana, w celu „sprowadzenia z 
Niemiec urzędników dla zorganizowania admini- 
stracji cywilnej w Persji. — Nasi urzędowi re- 


Zjazd archeologiczny. 

Pierwsze posiedzenie zjazdu odbyło się wezo- 
raj po godz. 4. popołudniu pod przewodnictwem 
dr. Majera. Pomiędzy gośćmi zasiadł w ławach 
szkolnych ks. biskup Pełesz. 

Pierwszy zabrał głos p. Ossowski i w ob- 
szernym, uczonym a z wielką werwą wypowie- 
dzianym wywodzie odpowiadał na pytanie : czy 
istnieje rożnica pomiędzy wykopaliskami na Ru- 
si halickiej a na porzeczu Wisły. Uczony mow- 
ca wykazawszy charakterystykę grobów nadwi- 
ślanych, zwłaszcza północno-krakowskich, pod- 
niósł, że w tych stronach nie istnieja kurhany 
bez grobów kamiennych a z zabytkami bardzo 
rozmaitej cywilizacji, doszedł do wniosku, że 
Galicja i dorzecze Wisły były jednocześnie zalu- 
dnione, ale czy ludy były jednakowe, to niewia- 
domo. Slady grobów jaskiniowych, odkryte przez 
hr. Wojciecha Dzieduszyckiego , są dowodem 
wspólności cywilizacji z okolicą północno-kra- 
kowską. 

Następnie zabrał głos hr. Wojciech Dziedu- 
szyeki. Podniósł on, że zamianowany konserwa- 
torem zabytków krajowych przed sześcioma laty, 
mniemał, że mu wypadnie tylko konserwować. 
Tymczasem rozglądnawszy się obaczył rzeczy 
eałkiem nowe, zastał na Rusi haliekiej sztukę 
całkiem różną od innych. I zrazu uważał nie- 
które przedmioty za pochodzące z czasów śre- 
dniowiecznych, gdy one pochodziły z wieku 17., 
i na odwrót, ornamenta zdające się barokowenni, 
pochodziły z wieków Średnich a nawet z pierw- 
szych czasów chrześciańskich. Wykazywał, że 
fałszem jest, jakoby to były rzeczy czysto bizan- 
tyńskie, wschodnie, owszem są to rzeczy podo- 
bne jak na Zachodzie. Przedmioty sztuki ruskiej 
są kontynuacją zachodnich ; ustawszy na Zacho- 
dzie, ukazują się na Rusi halickiej, 

Następnie wyświetla z tego stanowiska ar- 
chitekturę, gdzie podnosi budowy romańskie, go- 
tyckie i renesansowe, ale zawsze z naleciałościa- 
mi bizantyńskiemi, dalej rzeźbę, zwłaszcza pła- 
skorzeźbę i hafty, i malarstwo, w którem wyka- 
zuje wpływ Wenecji. Wreszcie przechodzi kilka 
szczegółów z malarstwa, jako to: ikonostasy, 
chrzest Chrystusa, Pokrowę, uspienie i wniebo- 
wstąpienie Matki Boskiej, które się ukazuje na 
Rusi z odrębnemi szczegółami, narodzenie Chry- 
stusa, potrójne krzyże, które za pierwotnie chrze- 
ściańskie uważa. 

Przeciw wywodom p. Dzieduszyckiego wy- 
stąpił z gruntowną teoretyczną polemiką p. Ma- 
rjan Sokołowski, kończąc swój znakomity, z nie- 
zrównaną swadą wyłuszczony wywód tem, że co 
do sztuki ruskiej, stoimy dopiero u abecadła, że 
trzeba zbierać materjały, aby ocenić, o ile ruscy 
artyści odstąpili duchem samoistnym od kanonu 
dogmatycznego i artystycznego, i materjał ten 
wydać poprawnie, naukowo, bez tendencji. 

Niemniej p. Ludwik Wierzbieki prostował 
pojęcia p. Wojciecha Dzieduszyckiego eo do haf- 
tów; wreszcie replikował p. W. Dzieduszycki i 
duplikował p. M. Sokołowski. 

Dr. Ćwikliński odczytał list p. Łuszezkiewi- 
cza, tłumaczący, że przybyć nie mógł; a w koń- 
cu zapowiedział na piątek następujące odczyty : 
p. Kirkora o zabytkach przedhistorycznych na 
Podolu, p. Ziemięckiego o zabytkach w Podhor- 
cach i t. d., p. Widmana o rodzajach obrony m. 
Lwowa, dr. Szaraniewicza o pomnikach piśmien- 
nych, jako źródłach do historji sztuki i p. M. 
Sokołowskiego o opublikowaniu wyników tera- 
źniejszej wystawy. : 

Wreszcie zapowiedział dr. Owikliński wyjazd 
na dzisiaj do Bohorodczan. 


Wydalania Polaków z Prus. 


Gazeta Toruńska pisze: „Lwowski Przegląd 
wystąpił w sprawie wydalań w sposób tak wstrę- 
tny, że tylko z największa przykrością przystę 
pujemy do spełnienia naszego obowiązku dania 
odprawy tej pustej, na fałszu opartej, a do prze- 
wrotnego celu zmierzającej frazeologii. .... 

„Artykuł Przeglądu nie zasługuje na odpo- 
wiedź. Zaden organ niemiecki nie odważył się 
rzucić takiej obelgi na nieszczęśliwych wygnań- 
ców. Czyni to Polak, pan Masłowski, który dla 
miłego grosza raz był czerwonym, raz białym, 
raz schlebiał ulicy, drugi raz był służką panów. 
A pan Masłowski, trzeba wiedzieć, jako wygna- 
niec i emigrant bez paszportu będący, doświad- 
czał pomocy w Galicji. Ten człowiek nie waha 
się teraz plwać w twarz nieszczęśliwym braciom 
wygnańcom. * 


Sprawa „Narodnego Domu.“ 


„Lwowski korespondent Dz. Pozn. pisze: 
Wojna pomiędzy stronnictwami ruskiemi o „Dom 
Narodnyj*, spowodowana bezimienną broszurą, o 
której pojawieniu się doniosłem w swoim czasie, 
rozjątrza się coraz więcej. Autor broszury (mło- 
uy prawnik, dr. Didoszak) uderzył umiejętnie, 
bardzo silnemi argumentami faktycznemi i pra- 
wniczemi na teraźniejszy moskalofilski zarząd 
tej instytucji, wykazując nieprawą drogę, jaką 
ona w posiadanie koterji moskalofilów dworskich 
dostała się, i do dziś jest utrzymywaną w ich 
rękach. 

Pisma moskalofilskie podniosły okropna 
wrzawę z powodu owej broszury, wzywając nie- 
bo i ziemię do pomsty za tak dotkliwy przeciwko 
ich najsilniejszej twierdzy wymierzony cios, gdyż 
w Narodnym Domu tulą się dotychczas bez 
przeszkody wszystkie moskalofilskim duchem na- 
tchnione instytucje i stowarzyszenia. Jeżeliby 
Narodnyj Dom odebrano rusofilom, owe instytu- 
cje i stowarzyszenia albo upadłyby całkowicie, 
albo przestałyby być moskalofilskiemi. 

„Należą do nich: „Russkoje kasyno“ — o- 
gnisko życia towarzyskiego tutejszych moskalo- 
filów, „Akademiczeskij krużok'* — stowarzyszenie 
akademików barwy moskalofilskiej, bursa dla mło- 
dzieży szkolnej, literackie stowarzyszenie „Russ- 
kaja Matyca* — które obecnie w Narodnym 
Domu ma swoje siedlisko, a wreszcie biblioteka 
i muzea odnoszące się do etnografii, historji i 
przyrodników właściwości Rusi, które powinny 
istnieć w Narodnym Domu. Chodzi także i o 
milionowy majątek zakładu, którym teraźniejszy 
jego zarząd bez kontroli gospodarzy. y 

Słowo i Prołom nazwały pojawienie się owej 
broszury, domagającej się przywrócenia stanu 
prawnego w administracji Domu Narodnego „ka- 
tylińskim spiskiem* narodowców przeciwko „pra- 
wdziwym Ruskim.* Obszerną odpowiedź na ten 
zarzut drukowało Diło — swoim zwyczajem, nl 
białej ni czarnej nie okazując barwy, tj. nie o-| , J 
świadezając się stanowezo ani za zdaniem auto-| * Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po- 
ra broszury, ani też przeciwko niemu. Dopiero |litechnicznej donosi: i , 
w ostatnim numerze zdobył się organ narodow= Deszcz padał przez całą dobę większemi 
ców na argumentacją cokolwiek samodzielniej- | przerwami, opad jednak nieznaczny wynosił na 
szą. Pisze on między innemi: dobę do 9. godziny dzisiaj z rana 2 mm. „Średnia 

„Ci, eo zarządzają Narodnym domem, nie bana wczorajszego dnia była 14, 1 naj- 
przyjmą nikogo, jak tylko ludzi ze swej frakeji. | wyższa 18,°, najniższa dziś z rana 13, c. 

Nie mówimy już o tem, że do stowarzyszenia jęknosa na dobę następną od 12. godz. 
„Narodnyj Dom** nie mają przystępu narodowcy, | * Pi FAST CAN O oree 
lecz również trudno dostać się w jego grono i zachodnim, temperatura sie obniża, przeważnie 
osobistościom, które nie należą do stronnictwa |Pochmurno, powietrze wilgotne, deszcz przer- 
narodowców, lecz także nie liczą się do frakeji, | Wami, mgła. 
która zagarnęła zarząd instytucją. Taka instytu-| * Dar. Cesarz udzielił z własnej szkatuły gmi- 
cja jak Narodnyj Dom powinna jednoczyć |nie wyznaniowej izraelickiej w Haliczu 160 zł. 
wszystkich Rusinów i liczyć dziesiątki tysięcy |na odbudowanie synagogi. 
członków. Tymczasem do r. 1844 liczyło stowa-| * P. namiestnik Zaleski przebywa obecnie w 
rzyszenie „Narodnyj Dom“ tylko 333 członków. | Ostendzie 
Gdy od roku 1881 zmarło 60 członków, to wich| + Prezydent sądu wyższego, br. Schenk, po- 
sieje POURI 5 tziko, 35 l... *) Rie, O wrócił do Lwowa i objął wezoraj urzędowanie. 
wiedzieć o bursie Narodnego domu, o bibliotece] « Mirosław Dobrjański. Z Warszawy piszą do 
noe Bias <f] p ów Czasu, że mieszkający tam w charakterze radcy 
gimnazjum. Młodzież odstręcza się tam od wła- AW KAT przeslaczony | do. szagególnych 
snego narodu; zamiast wychowywać się na|? AW OJ gle" O 
szczerych patrjotów, obojętnieje tam ona dla|j PPU Hrabarowej), jak się zdaje blizki jest 
3 à . . j losu wszystkich narzędzi rządów despotycznych — 
Pr euc E Mirti M. Ra ep tj. blizki zaliczenia al on erne nduraczost- 
t) d A 
nawet wrogo dla rodzimych ideałów usposobioną. oA ? Aiek n Galicji € ZMS tow. 
A przecież może nie na to naród ruski daje tej czych i dla propagandy stały się dla Mirosława 
młodzieży wychowanie ! Biblioteka „ dotychczas Dobrjańskiego niebezpieczne, a nawet niemożliwe, 
nie otwarta; muzeum nie ma. Pamiątki naszej szczególne poruczenia* jego nie mają Żadnego 
przeszłości rozwożone bywają na wszystkie stro- R popisu. 
ny świata : kto nie chce, zabiera je, a czemu? Do wiadomości tej dodać misimy, że Dobrjań- 
Nę nie ma gdzie tb kdadać, mi ma mazaaa |, byf w kaaoslji Syplamstyczaej Haki, ra 
dzy. Czyż to mika ruski dk inało jest ofiarnym | wielk AE ai KE 5 E d i osuukach 
ażeby Eb złożył jeszcze grosza a muzeun na an us Ska En AG >. y AN p onler 
bibliotekę i A słu SEA otrzeba tak, jak AE FP Pwżę AL mu R zabiegi, aby 
E a ys b k zA , 1 uchylić zakaz, zagradzający A ogę do Galicji. 

Pra kas e ea let ą "ara Już po zjeździe skierniewieckim, kledy mówiono i 
Lwowa 3 die kc" a e LM jpisano tak wiele o uchyleniu wszelkich niesnasek 

1 iałby przekonać się o duchowem | między Austrją a Rosją, Mirosław Dobrjański 


zwracał swe oczy błagalnie na warszawski konsu- 


życiu Rusinów: cóż ma pokażemy? Chyba ów bu- 
dynek, który nawet z wierzchu świeci pobitemi | j„, austrjacki. Po zjeździe kromieryzkim zachce 
mu się zapewne ponowić próbę. 


gaci i opan tynkiem! 

zy jednak narodowcy zdobęda się na ja- ż 7 : W. 
kiś czyn dla wydarcia fraksji moskalofńiów nie-|, , Ślub. Dnia 7. b. m. odbył się w Wiedniu 
rawnie opanowanego przez nich Narodnego do-| 510? ©"; Kazimierza Ohłędowskiego, porucznika 
mu ? Znając ich, bardzo o tem wątpię. Podzi- pułku ułanów nr. 2. z hrabianką Elżbietą Kinsky, 
c í córką Śp. hr. Eugeniusza Kinsky'ego, 

*) Gdyby przyjęto kilku, czy kilkunastu z| * Ciekawy objaw. Wiadomo już czytelnikom 
obozu Diła, czyż zmieniłaby się przez to pod-|naszym, ŻE z powodu obecnej kryzis rolniczej, 
SAWA prawna, gospodarska i literacka, gospodarki | powstał projekt zawiązania spółki, na wzajemno- 
dzisiejszych opiekunów instytucji. Przyp. red.|Ści opartej, krajowej, któraby zastąpiła wyzysku- 
Gaz. Nar.). jących kraj i rolnika pośredników. 


— Z Krakowa. Przed salą teatralną prze- 
pełnioną publicznością miejscową i przejezdną od- 
było się w sobotę na scenie naszej pierwsze 
przedstawienie pod nowem kierownictwem artysty- 
cznem p. Zygmunta Sarneckiego. Odegrano ko- 
medje K. Zalewskiego p, t. „Lis w kurniku“, 
niezmiernie żywo, wesoło i swobodnie. Długi pie- 
cioaktowy utwór skończył się o kwadrans na 
jedenastą. Uscenizowanie sztuki czyniło zadość 
najsurowszym wymaganiom krytyki, a artyści — 
bez wyjątku — grali doskonale. Na szczegól- 
niejsze wyróżnienie zasługują, przedowszystkiem 
p. Władysław Szymanowski, pełen talentu komik 
teatru warszawskiego, tudzież panowie: Podwy- 
szyński, Rieger, Winkler, Arwin, Solski, Jejde, 
Winiarski i Feldman. Dekoracje pędzła p. Spet- 
ziara stanowiły ładne ramy dla wybornego wi- 
dowiska. 


— Tarnopol d. 8. września, Wczoraj zmarł 
tutaj $. p. Józef Philip, b. nadkomisarz skarbowy 
i burmistrz miasta, w wieku lat, 69. Zmarły cie- 
szył się w mieście naszem powszechnym szacun- 
kiem i uznaniem zacnego jego charakteru. 


— Tarnopol d. 3. września. Skutki kolei Trans- 
wersalnej na nasze stosunki dają się czuć już od 
chwili zaczęcia robót ziemskich pod tę kolej, co 
też przy samem wprowadzeniu jej w ruch niepo- 
miernie nasze interesa w ogóle pogorszyło. Wielu 
kupców opuściło Tarnopol, inni jeszcze wybierają 
się w strony nowej linii. Mamy także do zanoto- 
wania ubytek młodzieży szkolnej, albowiem gdzie 
dawniej bywało w klasie po dwa lub nawet trzy 
oddziały, dziś jeden zaledwo został, gdyż z oko- 
licy Borszczowa, Husiatyna, Kopyczyniec, jedni 
do Buczacza, inni do Stanisławowa i Kołomyi się 
przenieśli. To też i księgarnie tarnopolskie w 
tym roku doznały niemiłego zawodu, gdyż rok 
szkolny jest żniwem dla nich, obecny zaś nietyl* 
ko nie jest zwykłym, lecz daleko gorszym. Jeśli 
nie przyjdzie do połączenia Tarnopola z którąkol- | 
wiek stacją Tranwersałki, o co interpelowauno po- ` 
sła Czerkawskiego przy jego relacji poselskiej, 
to w ciągu niedługiego czasu Tarnopol nisko bar- 
dzo upadnie. 


—  Biesiadę mikroskopistów opisuje New- York 
Times w następujący żartobliwo-satyryczny Spo” 
sób: „Skoro tylko zasiedli panowie do stołu, ka* 
żdy wziął do ręki stojący tuż obok mikroskop i | 
starannemu poddawał badaniu przynoszone sobie | 
potrawy. Okrzyki radości rozlegały się przyod* 
najdywaniu niespodzianem metalicznych i roślin- 
nych cząsteczek w zupie. Badanie wody do picia 
wykazało takie mnóstwo wymoczków. zwierząt 
ssących i gruboskórnych, iż mikroskopiści jedno* 
głośnie postanowili jej nie używać. W ciągu 
biesiady ogólny entnzjazm wywołało oznajmienie 
prof. Weissa, iż znalazł w bifsztyku ślad szpilki 
od włosów, co zburzyło przyjętą ogólnie teorjęs 
jakoby bifsztyki w hotelach amerykańskich były 
chemicznie czystą zwęgloną podeszwianką. Ku koń- 
cowi uczty prof. Schwarz złożył niepodobne do 
uwierzenia oświadczenie, że po sumiennem mikro” ] 
skopijnem zbadaniu znalazł w pudyngu malino- 
wym prawdziwe maliny, a w sosie z wina istotne 
wino. Wywołało to gorącą rozprawę, w ciągu 
której 33 mikroskopistów nazwało prof. Schwars2 
ignorantem i niesumiennym nieukiem, jedenastu 
zaś innych mikropistów utrzymywało, iż Schwarś 
jmówił w dobrej wierze, albowiem prawdopodobnie 

x Wypadki. Karol Pstrąg, rzeźnik, ugodziłļ|kelner przez nieuwagę podał mu kawałek pudyng" 
zięcia swego, Aleksandra Słoneczkę, tak niebez-|z sosem, przeznaczonego dla prywatnego stołu 
piecznie nożem w pierś lewą, iż ranionego mu-| właściciela hotelu“... 
siano odnieść do szpitała. Winowajca zbiegł z| — Z listu sędziego pokoju. Russkim wiedom0” 
domu. stiom p. Gleb Uspienskij ofiarował list, przez sie- 

* Morderstwo w Warszawie. W nocy z sobo-|bie otrzymany od jednego z prowincjonalnych 8% 
ty na niedzielę, gromada dziewięciu ludzi uderzy- dziów pokoju. Listu całego, mającego za treść po” 
ła na idącego samotnie Marszałkowską ulicą Ksa- |stępowanie  despotów - włościan z niewolniczem 
werego Stypułkowskiego, wracającego ze środka |żonami, Russkija wiedomosti ogłosić nie mog*™> 
miasta na ulicę Wspólną. Działo się to około godz.lgdyż pewne ustępy opisują tak oburzającą njom? 


Kronika miójscowa i zamiejścowa. 


Lwów d 10. września. 


prezentanci w Persji tymczasem nie nie zrobili 
i nie robią dla utrzymania w sąsiedniej nam Kra- 
inie przewagi wpływu rosyjskiego, nie odznaczy” 
li się oni żadnemi pracami literackiemi w kie- 
runku zbadania Persji lub innych krajów wscho- 
dnich. Inaczej postępują Niemcy: świeżo akredy- 
towana w Teheranie ich ambasada, zwłaszcza 
radca poselstwa Brugsch, badają stosunki miej- 
scowe z największą skrupulatnością. Są to obja- 
wy sumiennej systematyczności i praktyczności 
Niemców, mogące mieć nader donośne i pożyte- 
czne rezultaty — ale pożyteczne tylko dla Niem- 


& 


ców. 

Jakkolwiek ostatnie półroczne sprawozdanie 
zarządu celnego ż obrotów handlowych, wykazuje 
plus na korzyść handlu rosyjskiego, wynoszący 
60 mil. rubli więcej w wywozie aniżeli w przywo- 


Mlność wieśniaków, że podać tego do wiadomości 
*ytelników było niepodobna. Oto parę urywków 
wykazania, jaką właściwie pod niektóremi 
%ględami jest wieś rosyjska. — „Źyją w pamię- 
4 mojej“ — pisze sędzia — „obrazy pobicia o- 
<Mtnego żon i małych dzieci... katowań żon cię- 
mych, które tyrani przywiązywali za warkocze 
skórzaną popręgą ściągali po brzuchu, piersi i 
Hecach.. Pewnej młodej kobiecie wciśnięto war- 
cz między deski podłogi, teściowa trzymała ofia- 
ta mąż bił. Jeden z włościan, człek do nicze- 
zdjął odzież z dzieci małych i biegnie ją prze- 
(. Żona (matka dzieci) dopędza go i usiłuje 0- 
ież dziecinną odebrać... Łotr zaczął bić wściekle 
Bbjetę pięściami i butami, i ledwie oddechającą, 
ą we krwi i sińcach, przyniesiono do mojego 
Mura, Inny pijak, wszedłszy do izby, zbił pięścią 
olebkę (zawieszoną u pułapu) z niemowlęciem, a 
tom je cisnął w łachmanach na ulicę w porze 
Woźnej. Pewien chłop mocny, straszny pijak, rzu- 

się do żony, mizernej, sympatycznej istoty, — 
żeby stłuc; trzymała ona wówczas na rękn chorą, 
*-letnią dziewczynkę, prawie już konającą ; dzie- 
"le, niepomne na swe męczarnie, głosem osłabio- 
Jm błagało tyrana, ażeby nie bił mamy, a ta, 
stłaczona, krwią oblana, pocieszała córkę, przez 

uśmiechając się do niej; w godzinę potem 
iewezynka umarla“. —- Do działu sędziego na- 
Hażało 200 wsi, i wszędzie podobneż odbywały się 
teny małżeńskie. 


Bankiet archeologów. 


t s 
b 


stwa  literacko- artystycznego, 


la wspólną skromną ucztę. | 
W uczcie tej wzięli udział zaproszony na 


"lowski, kanonik Dzerowicz, hr. Wojciech Dzie- 
duszycki, dyrektor L. Wierzbicki, profesor (wi- 
Ziemięcki, Umiński i 


abłonowski, Ossowski, 


oła, 


Narodowej. 
Szereg 


Ę lokalach, przedstawi 
azd 3 
Stanowiska krajowego. Podniósł on wysokie zna- 


Czeuie wspólnej polsko-ruskiej przeszłości na jaw 
Wyprowadzonej, podniesionej w świetle właści- 


ał, podnosząc toast. 
Przyjęli zgromadzeni toast prezesa Koła. 


Po toaście prezesa Koła hr. Wojciech Dzie- 
uszycki, właściwy inicjator kongresu i wystawy, 

W dłuższej pięknej przemowie przedstawił nau- 
owe znaczenie prae archeologów naszych, i pod- 

| niósł toast na cześć gości-archeologów, którzy 
dala przybyli, uby wziąć udział w takiej pracy. 
A Jakkolwiek hr. Dzieduszycki toast swój zwró- 
L cit w pierwszym rzędzie do sędziwego prezesa 
, Akądemii umiejętności, prof. Ćwikliński w od- 
dzielnej przemowie zwrócił się do teng przewo- 
ry z mło- 

dzieńcza dzielnościa staje wszędzie, gdzie go 
l i podniósł toast prezesa Ma- 
jera, na który tenże odpowiedział przy dłuższym 
Wywodzie o związku archeologii z innemi bar- 


dnika prac naukowych polskich, kt 


Powołuje obowiazek, 


ziej mu specjalnemi naukami i o jej nauko- 
wem stanowisku, wzniesieniem zdrowia pol- 
Sko-ruskich archeologów. | 
Szereg tych wstępnych toastów pan Włady- 
ław Bełza zakończył odczytaniem prześlicznego 
Wiersza swojego, który tu, dzięki jego uprzejmo- 
i, podajemy : 
Z prastarej sławy. z dawnej świetności, 
Co złotym płaszczem barki nam kryły, 
Zostały tylko urny i kości, 
Zostały tyłko mogiły. 
Drzemią dziś dawne pobojowiska ; 
Czasem nad nimi kruk wzleci czarny, 
Lub nocą, niby gwiazda zabłyska, 
Błędny ogniczek cmentarny. 
Głncho na ziemi, głucho pod ziemią, 
Co dziś jest ręką sprawianą cudzą ; 
Ci co połegli, słodko w niej drzemią, 
Żyjący, czyż się obudzą. 
Dawni rycerzy wielcy, ofńarni, 
Złożyli głowy w ciche kurhany, 
I tylko krasne maki na darni, i 
Mówią o krwi ich przelanej. 
I tylko czasem piosnka wioskowa, 
Lub zgorzelisko dawnego sioła, 
Jakieś wspomnienie o nich zachowa, 
Cień ich na chwilę wywoła. 
Śpijcie spokojnie, nim was obudzi 
Owa Najwyższa moc tajemnicza, 
Bo któż z dzisiejszych zdołał by ludzi, 
( Znieść blask waszego oblicza ? 
i Ktoby potrafil na wątłej nrnie 
Odczyrać w głoskach startych na poły, 
Jak szliście w dziejach jasno i górnie, 
Gdy po was tylko — popioły. 
Czyj wzrok tak bystro w głąb ziemi siega, 
By w niej tajemnie dopatrzył kroci ? 
Dawnych wróżbitów zga-ła purega, 
Nie ma już kwiatu paproci. 
Lecz czego kwiatu moc tajemnicza, 
Czego dziś czarów nie zdziała sztuka : 
Tę mgłę z ciemnego ziemi oblicza 
Rozprasza zwolna nauka. 
Są pracownicy, Co z lampką bladą 
Sohodząc do mogił światło w nie wnoszą; 
$ Lecz oni nie z tych, co w groby kładą, 
Lecz z tych, co z mogił podnoszą, 
Choć w rekn dzierzą rydel grabarza. 
Dziwny ich serca zapał rozgrzewa, 
Praca ich co dnia kształt nowy stwarza, 
I w kształt ten, duszę swą wlewa. 
Dzięki ich wiedzy, dzięki ich słowu, 
Co ma olbrzymią siłę wskrzeszenia, 
Zamarła przeszłosć powstaje Znowu, 
Wstają świadkowie z kamienia. 
Z rozbitej urny, z ułamku cegły, 
Z głosu, co jeszcze niemym był wczora : 
Wskrzeszają dzieje, co w grobach legły, 
Wieszczą potęgę znahora. 
A każda bryła wzruszonej ziemi, 
Każda kosteczka, co w niej tam leży, 
| Zdaje się słowy im dziękczynnemi 
Składać cześć, co im należy. 
Bo oni uczą tej prawdy wielkiej, 
Co moc ma cudu w zwątpień godzinie, 
e ziemia siłę ma rodzicielki, 
Że nic w niej marnie nie ginie. 


W gościnnych salach tutejszego Towarzy- 
zgromadziło się 
WezoTaj o 8. wieczorem liczne grono archeolo- 
gów naszych i pragnących je uczeić osobistości 


Przewodniczącego kongresu, prezes akademii Ma- 
Er, wiceprzewodniczący, profesor Marjan Soko- 


liński, hr. Karol Lanckoroński, pp. Pruszyński, 


Wielu innych, prawie wszyscy członkowie zjazdu. 
ecnością swoją zaszczycili zebranie: członek 
ydziału, p. Wereszczynski i prezydent miasta 
abrowski. Prezes Koła, p. Rutowski, sekretarz 

, Bełza i sekretarz zjazdu p. Cwikliński, 

Czynili zgromadzonym honory przyjęcia. Udział 

W biesiudzie wzięli także redaktorowie Gazety 


toastów otworzył prezes Koła pan 
. Rutowski, dziękując zgromadzonym archeolo- 
T gom za zaszczycenie Koła swą obecnością w je- 
uł ważność pierwszego ich 
u i ich prac na ziemi ruskiej z ogólnego 


Wem i doniosłości społecznej, a zakończył twier- 
zeniem, wyrażonem z przejęciem, iż gdy prze- 
szłość wspólna Polaków i Rusinów sięga W za- 
mMierzchłe wieki, to i ich przyszłość wspólna ró- 
Wnie odlęgłą będzie: „naj bude łuczsze', zawo- 
Z wielkiem wzruszeniem 


Że gdy się wszystko przeciw nam złoży, 
Siła bezprawia i siła mieczy: 
Ona swe łono wtedy otworzy, 

T z grobu fałszom zaprzeczy. 
Tak rozkopując ziemię mogilną, 
Dowiedziem światu w sposób dość łatwy : 
Źe Poznań, Kraków. Warszawa, Wilno, 

Dziedzictwem jednej są dziatwy. 
Że ziemia, której Lew ruski strzeże, 
Gdzie nad Podolem słońca pożoga, 
Równy w jedności tej udział bierze, 

I równie dla nas jesc droga. 

Drugą, że tak powiemy serję toastów otwo- 
rzył kanonik Dżerowicz ruską przemową za je- 
dność usiłowań polsko-ruskich w ogólności. 

Po nim zabrał głos także po rusku (w stre- 
szezeniu) p. Platon Kostecki: „Słucham i 
cieszę się, i milczę i dumam. A drzą mi usta, 
drzą oczy, i serce drzy, i radbym uklęknąć i 
wznieść ręce w górę ku Niebiosom, i zawołać: 
Cieszcie się ludy, cieszcie się narody, cieszcie 
się przodkowie i wnuki, cieszcie się anieli, i ra- 
duj się ty, wielki Boże, albowiem dzisiaj widzisz 
tu, czegoś od dawna, dawna wyglądał na tej 
ziemi. I radbym wybuchnąć płaczem radości, al- 
bowiem nie pół wieku, i nie wiek temu, jak w 
podobnem zgromadzeniu w imię wspólnej pracy 
i miłości zeszli się jawnie Rusini z Polakami. 

„Jest to po Bogu dopełnienie słów p. prezesa 
komitetu urządzającego hr. Wojciecha Dziedu- 
szyekiego, że nasza tutaj praca powinna być 
wszechstronna a nie jednostronna, i prawdziwie 
apostolskiego powiedzenia naszego władyki sta- 
nisłuwowskiego, a drugiego prezesa zjazdu, ks. 
biskupa bełesza, że wspólnie powinny obie na- 
rodowości pracować ku wzajemnemu dobru. 

„Chwała Bogu na wysokości i mir ludziom 
dobrej woli na ziemi! Znika straszliwa zmora 
nienawiści, co pęta najzacniejsze intencje, i za- 
siadła między nami przy tym stole zgoda, jak 
Chrystus na wieczerzy między apostołami. — 
Pierwsze zatory przełamane; błogosław dalej Boże! 

„A mamy to zawdzięczyć inicjatorom i prze- 
wódeom zjazdu! „Oby wino tego kielicha, który 
wziioszę, zamieniło się, jak Chrystus rzekł: „oto 
krew nowego zakonu!“ Oby ten nowy ua Rusi 
zakon zgody zawitał stale! Na pomyślność, na 
zdrowie drugiego prezesu zjazdu, ks. biskupa Pe- 
lesza, w ręce ks. kanonika Dzerowieza i obecnych 
tu księży ruskich.* 

Niepodobna nam tu wyliczać wszystkich to- 
astów. Przytoczyć wszakże musimy toast wanie- 
siony przez hr. Wojciecha Dzieduszyckiego na 
cześć nieobecnych współpracowników, nie- 
obecnych z musu. Wszyscy ze ściśniętem ser- 
cem zrozumieli do jakich to bogów niezna- 
nych odnosi się to oddanie hołdu zjazdu pol- 
sko-ruskich pracowników archeologii. 

Przytoczyć musimy toast na cześć Wydzia- 
łu krajowego w ręce jego członka p. Weresz- 
czyńskiego na cześć prezydenta miasta Lwowa, 
na cześć duchowieństwa po rusku przez pana 
Wierzbiekiego, który także doznał owacji za swe 
zasługi wielkie około wystawy, i na cześć gości 
Lwowa toast, wniesiony przez pana Widmana a 
ze zlecenia prezydenta miasta. f 

Nareszcie p. Platon Kostecki po polsku zwró- 
cił się do p. Sokołowskiego z życzeniem, aby 
w myśl swego wniosku na popołudniowem posie- 
dzeniu, przy pomocy hr. Karola Lanckorońskiego 
jak zwidził i opisał Małą Azję, Licję i t. d., tak 
aby zbadał Ruś, i okazał światu uczonemu pra- 
wdziwą architekturę nową, ruską, którą dotąd 
per nefas do skandynawskiej przyłączano. 

Po tem jego przemówieniu wiceprezes zjaz- 
du zastrzegłszy się przeciw wyrażonym mu po- 
chwałom, jako nie do niego samego należącym, 
w pięknem nader przemówieniu przedstawił sty- 
kanie się dwóch pierwiastków, dwóch światów i 
dwóch eywilizacyj wschodu i zachodu na tej tu- 
laj ziemi, z których, aby mogła powstać całość 
na pożytek cywilizacji i ludzkości, przeniknąć się 
muszą wzajemnie polskiem: „Kochajmy się!“ 

Jakkolwiek po tem tradycyjnem  połskiem 
zakończeniu toastów, nastąpił jeszeze długi sze- 
reg nowych — prawdziwa biesiada naukowa — 
my kończymy nasz opis, wyrażeniem przekona- 
nia, że jakkolwiek pierwszy zjazd archeologów 
nie wzniecił jeszcze szerokiego zajęcia kraju, pod- 
stawy jednakże, jakie położył pracom archeolo- 
gieznym na tej ziemi, są tak mocne, a myśl, z 
którą zostały poczęte, jest tak doniosła i o- 
bywatelska, iż nie przejdą lata, gdy zjazdy 
te odbywać się będą wśród uajszerszego zajęcia 
publiczności, a każdą zdobyczą uczonych cieszyć 
się będą oba narody, uważając je zu granitowe 
kamienie dla własnej przez siebie wznoszonej 
budowy. 


Płacono za węgierskie od 56 do 62,50, osobliwe 
do — zł, za niemieckie do 58 zł., osobl. do 63, 
za galicyjskie od do —, osobl. — zł. za 100 
kilo bitej wagi. 

Targ był dość ożywiony, cena utrzymała się 
z przeszłego tygodnia. 

A Krzysztofowicz & Com. 

Wiedeń d. 7. września. Na targ dzisiejszy do- 
wieziono nierogacizny: 1869 sztuk ciężkich bagu- 
nów, 2020 sztuk średnich bagunów, 3200 sztuk 
warchlaków. 

Płacono za ciężkie baguny od 44 zł. do 47 zł,, 
za średnie baguny od 40 zł. do 43 zł., za war- 
chlaki od 32 zł. do 42 zł. za 100 kilo żywej wa- 
gi bez podatku. 


mowę okrzykiem: „Eljen Magyarorszag*. Kore- 


„Bankiet klubu literackiego wypadł świetnie. Mo- 
wy były pełne polotu i głębszej treści. Po Ko- 
mócsym i Zollu przemawiał Straszewski, zwra- 
cając uwagę na rozwój literatury węgierskiej, 
Kasparek wniósł toast na cześć klubu. Szadecki 
na cześć profesorów uniwersytetu lwowskiego i 
krakowskiego; odpowiedział mu Roszkowski. Sze- 
kelyi wygłosił porywający wiersz okolicznościo- 
wy, a Loewenstein wzniósł niezwykle udatny i 
wspaniały toast na cześć Węgierek. Toast ten 
przyjęto z ogromnym zapałem.* 


Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia telegrafują do Politik wcale nie- 
wesołą nowinę: Gdy czynności Rady państwa 
przeciągną się bezwątpienia aż po listopad, a 
następnie aż po grudzień trwać będą delegacje, 
więc za mało zostanie czasu na sejmy krajowe. 
To też kompetentne koła uważają za odpowied- 
niejsze, aby w tym roku, podobnie jak to się 
już stało w r. 1879, nie zwoływano sejmów, ale 
za to, aby w przyszłym roku zebrały się weze- 
śnie, może już w maju, zaraz po odroczeniu się 
Rady państwa. W tych krajach, gdzie zachodzi- 
łaby tego nieunikniona potrzeba. czynionoby wy- 
jatek i zwołano sejmy na krótką sesję. 


A. Krzysztofowicz & Com. 
GEK Cm une JM O OT 


. Wycieczka, polska do Budapesztu. 


Wczorajsze doniesienie telegraficzne o uro- 
czystości złożenia wieńców u mogiły Deaka, po- 
sągu Petófiego i na grobie Woronieckiego, uzu- 
pełniamy następującemi szczegółami : 

W mauzoleum Deaka, miał pierwszą mowę 
burmistrz Krakowa p. Szlachtowski. Powiedział on: 

„Z odkrytemi głowami i z kołatąjącem od 
wzruszenia sercem, zbliżaliśmy się do tego miej- 
sca, w którem naród węgierski uwiecznił pamięć 
swego wielkiego syna. My Polacy, przejęci szczerą 
miłością do Węgier, czujemy się szczęśliwi, że na 
tem miejscu możemy złożyć hołd i cześć pamięci 
męża, którego czci własny naród jako największe- 
go swego patrjotę, któremu zawdzięcza on swe 
odrodzenie, który jest jaśniejącym wzorem, jak się 
ma miłować ojczyznę, jak się ma jej służyć. Jako 
wyraz naszego hołdu i naszej czci składamy nasz 
wieniec u mogiły, w której ten wielki i godny 
podziwu mąż spoczywa.“ 

Druga mowa, wygłoszona przez p. Mochnac- 
kiego, brzmi: 

„Stoimy u grobu Deaka! 

„Wystarczy imię to wymówić, aby zaznaczyć 
wielkie znaczenie tej chwili, Co Deak uczynił dla 
swej ojczyzny — wiadomo nam wszystkim; dlatego 
nie potrzebuję opowiadać dziejów jego życia i dłu- 
giego szeregu jego zasług. Całe jego życie było 
długim ciągłym łańcuchem najpiękniejszych, naj- 
szlachetniejszych, patrjotycznych czynów. Jemu 
zawdzięczają Węgry swój dobrobyt, swój wspaniały 
rozwój, swoje państwowe stanowisko, jemu, który 
żył tylko dla zasady „Dla ojczyzny wszystko, nie 
dla muie!“ (Zwracając się do mauzoleum): „Szla- 
chetny! My Polacy, którzyśmy przedsięwzięli piel- 
grzymkę do Budapesztu, aby ucżestniczyć w pięk- 
nem narodowem Święcie, drogiem dla krajów ko- 
rony św. Szczepana, składamy Ci w hołdzie za 
twą polityczną działalność i za twój wielkodnszny 
patrjotyzm, wieniec. Sit tibi terra levis!“ 

Przy grobie Woronieckiego przemawiał pra- 
wnik Meszaros, wspominając o spoczywającym 
tu „bohaterze wolnosci“. Następnie mówił czło- 
nek Rady miejskiej Walichiewicz po polsku, Lu- 
dwik Szull profesor ze Lwowa po łacinie, Domi- 
nik Bak po węgiersku. Wieniec ofiarowany przez 
akademików węgierskich, nosił napis: „Pamięci 
Woronieckiego — młodzież akademicka“; wieniec 
zaś złożony przez Polaków opatrzony był napi- 
sem: „Cześć ziomkowi składają Polacy z kraju w 
Budapeszcie d. 8. września 1835. 

.  Ztąd udano się do pomnika Petófiego. Ty- 
siące zgromadzonej publiezności przyjęło przyby- 
wających Polaków głośnym i hucznym okrzykiem 
„Eljen.“ Aleksander Lisiewicz, prezes czytelni 
akademickiej we Lwowie, składając wieniee z na- 
pisem „Cześć bohaterowi składają Polacy z kra- 
ju* — przemówił w języku polskim, jak na- 
stępuje : 

„Jakkolwiek jesteś ostatnim, do którego piel- 
grzymujemy, to przecież pozostaniesz pierwszym, 
któremu się należy nasza wdzięczność. Twój ge- 
niusz, Petóf, przeniknął naszą polską młodzież, a 
Twój duch żyje w niej. I nas pochłonął żar, 
który gore z Twego „Talpra magyar!*, i my je- 
steśmy przejęci natchnieniem, które wznieciła 
Twoja pieśń w Twym narodzie. Młodzież Polski 
otacza z gorącą czcią pomnik, który Twe rysy, 
Wieszczu z łaski Bożej, w spiżu odlane nosi. 
Jeszcze dziś czujemy ciepło Twego serca, i z tem 
uczuciem wołam : Niech żyją Węgry, niech żyje 
młodzież węgierska !* 

Na mowę tę odpowiedział po węgiersku pre- 
zes budapeszteńskiej czytelni akademickiej Bella 


Melly, a akademik Władysław Parthónyi å 
sił odę Dosfolaid - z y arthónyi wygło 


O uroczystościach tych przy pomniku Dea- 


ka, Petófiego i a: 
Epia  —Waronieckiego — Pester “Lloyd 


N. W. Tagblati zamieszcza depeszę z Berli- 
na, donoszącą, że oficerom francuskim, którzy 
w cywilnem ubraniu przypatrywali się ćwicze- 
niom korpusu gwardji koło kolei Szczecińskiej, 
gdy ich poznano, kazano miejsce manewrów 
bezzwłocznie opuścić. 


Z Madrytu donosi pod d. 6. bm. korespon- 
dent Timesa: Jesteśmy pozbawieni wiadomości 
telegraficznych z prowineji i zagranicy. Mówią, 
że to skutkiem przerwania lin talegraficznych 
francuskich. Od podróżnych dowiadujemy się, że 
lud w Sewilli i Saragossie stawia czynny opór 
zarządzeniom, zmierzającym do stłumienia roz- 
ruchów i że nawet stowarzyszenia obywatelskie 
tych miejscowości domagają się uwolnienia are- 
sztowanych. 


Sir Druminond Wolff otrzymał od sułtana 
na czas swego pobytu, statek parowy do użytku. 
Szeik - ul - Islam złożył wizytę Drummondowi 
Wolffowi. 


Telegramy „Gazety Narodowej”, 


Wiedeń d. 10. września. (Pryw.). Doniesienia 
niektórych dzienników, że serje sejmowe odbędą 
się dopiero w maju r. 1886, nie mają żadnej 
podstawy. Wszystkie sejmy zwołane zostały na 
listopad. 

Ugoda z koleją Półnoeną otrzymała już naj- 
wyższą sankcję i będzie wkrótce ogłoszoną. To- 
warzystwo zamierza zaciągnąć dług 12 miliono- 
wy, mający się spłacić państwu w dwu ratach, 
w październiku i grudniu. 

Koncesjonowanie bukowińskich kolei lokal- 
nych, Hliboka Berhomet z odnogą Karapein 
Audin, następnie Hadna Kimpotung i Hadiksal- 
wa już uskuteczniono. 


Wiedeń d. 10. września. Uroczyste otwarcie 
Rady państwa mową od tronu nastąpi dnia 26. 
września. 

Wiener Ztg. ogłasza ustawę, dotyczącą no- 
wych warunków koncesji kolei Północnej i mię- 
dzynarodową dekłarację Congo. 

Fremdenblatt nazywa wszystkie przypuszcze- 
nia o budżecie austrjackim na r. 1866 przed- 
wczesnemi i dowolnemi, gdyż budżet nie został 
jeszcze zamknięty. 

Cełowiec d. 10. września. Wezorajsze ma- 
newry trwały sześć godzin. Cesarz i areyksią- 
żęta ze świtą byli aż do końca obecni. Cesarz 
powrócił o godz. 1'j, do Celowca. 

O godz. 6. wieczorem odbył się obiad dwor- 
ski o 30 nakryciach; przygrywała kapela miej- 
seowego pułku. Po obiedzie odbył cesarz cercle. 

Berno (w Szwajcarji) d. 10. września. Rada 
związkowa wydaliła z Szwajcarji w skutek zabu- 
rzenia wewnętrznego spokoju, przez zamierzony 
przewrót publicznego porządku i za przywła- 
szczenie sobie fałszywych nazwisk: pięciu anar- 
chistów (4 Austrjaków i 1 Bawarczyka). 

Berlin d. 10. września. Telegram Timesa z 
Madrytu, donoszący o piśmie cesarza niemieckie- 
go do króla Hiszpanii, w dobrze poinformowa- 
nych kołach tutejszych poczytują za tendencyjny 
wymysł. 

Berlin d. 10. września. Z Kiel donoszą: Dwie 


— uooozootcwonocoi 


l i k y De 
"az ym wielkim zmarłym 
Tatr, literatura | A h. zapał dla pon. zane są wszędzie, gdzie żyje łodzie torpedowe wskutek zderzenia się zatonęły 
w wama ności i prawa; złożyli oni wience |w- Langelandbelt. Wyprawiono dwa parowce, by 
* Repertoar teatralny. Dzisiaj we czwartek Francisa Bieg, 1 poświęcone jest pamięci |je wydobyć. 
10. b. m.: Pierwszy występ Aleksandra Ban- 1 u stóp Petófiego, a słowa, Wskutek rozporządzenia ministra spraw we- 


drowskiego: „Palestrant* (Der Bettelstu- 
dent), opera komiczna w 4 akt. Millóckera. 

W piątek 11. b. m.: „Wielki człowiek 
do małych interesów“, kom. w 6 akt. Al. 
hr. Fredry. 

W sobotę 12. b. m. Drugi występ p. Ale- 
ksandra Bandrowskiego: „Gaskończyk', ope- 
ra kom. w 4 akt. Souppć go. 

W niedzielę 13, b, m. o godz. wpół do 4-tej 
popołudniu: „Radziwiłł w gościnie”, kom. 
w 3 akt. J. I. Kraszewskiego. 

Wieczorem: Drugi występ pani Radwan-Tra- 
pszo: „Boccaccio“, opera kom. w 3 aktach 
Souppć go. 

W poniedziałek 14. b. m.: „Safanduły', 
kom. w 4 akt. W Sardou. 

We wtorek 15. b. m: „Fatinica, opera 
kom. w 3 akt. Souppć go, z panią Radwan-Trapszo 
w roli Władymira. 

We środę 16. b. m. po raz pierwszy; „po 
śliskiej drodze*, kom, w 4 akt. z franc. 
Ludwika Leroy. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń dnia 7, września. Na dzisiejszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego 3076 sztuk, między 
tem 419 sztuk paszowych, a mianowicie: 1334 
sztuk galicyjskich i bukowińskich, 534 sztuk wę- 
gierskich i 1208 sztuk niemieckich. 

Płacono za woły galicyjskie i bukowińskie od 
57 do 60, osobliwe đo 63, za węgierskie od 57 do 
60. osobl. do 63 zł, — c., za niemieckie od 56 do 
63 zł. osobl. do 64.50 za 100 kilo bitej wagi. 

Targ był mało ożywiony, cena utrzymała się 
z przeszłego tygodnia, 

4. Krzysztofowicz 8 Com. 

Wiedeń dnia 7. września. Na dzisiejszy targ 
w Preszburgn spędzono bydła opasowego 1482 
sztuk, a mianowicie 1310 węgierskich, — galicyj- 
skich i 172 niemieckich. 


wnętrznych, nie dotyka rozkaz wydalania tych 
galicyjskich poddanych, którzy przekraczają gra- 
nicę dla zarobku dziennego, lub dla załatwiania 
j | interesów. 

Paryż d. 10. września. Donoszą z Hue, że 
cholerę w Tonkinie, za wyjątkiem Pfulanthuoug, 
można uważać za wygasłą. W Hue zaszło kilka 
wypadków cholery; zmniejsza się wszakże ich 
liczba dzięki rozrzueonemu rozlokowaniu wojsk. 

Paryż d. 10. września. Wieść, że Freycinet 
odrzucił ofiarowaną mu przez Salisbury'ego kon- 
ferencję, jest nieprawdziwą. 

Temps donosi z Madrytu: Garnizon miasta 
Madrytu stoi wciąż w pogotowiu; rozporządzenia 
policji ściśle są przestrzegane; w stolicy spokój 
niezakłócony. 

Z Manili nie nadeszły żadne wiadomości ; 
admirał Antequerra objął komendę na fłotą hi- 
pańską na Balearach. 

Prezydent gabinetu oświadczył w senacie, 
że, by zapobiedz konfiiktowi z obu Izbami, przy- 
jal rząd projekt uchwalony przez obie Izby, do- 
tyczący emancypacji niewolników; to utrwaliło 
stanowisko gabinetu. 

Madryt d. 10. września. Cała Hiszpania spo- 
kojna. Urzędownie wiadomem jest, że parowiec 
niemiecki „Iłtis* przybył d. 7. b. m. do Manilli 
i dalej ku Singaporze popłynął. Z parowcem „Ve- 
lasco“ nie spotkał się, gdyż ten stoi na kotwicy 
przed Jap. 

Londyn d. 9. września. Standard donosi Z 
Petersburga: Anglia akceptowała formalnie pro- 
pozycje Rosji co do wąwozu zulfikarskiego. Re- 
zultat odnośnego porozumienia złożony będzie 
zaraz do protokołu. 

Przyjechali do Lwowa d. 10. września 1885. 

Hotel ŻORŻA: L. Gutkowski z Preszburga, 
J. Wernicki z Lachowie, W. Gnoiński z Kra- 
snego. K. Horodyski z Tłusteńkiego, 5. Szczepa- 
nowski z Słobody rungurskiej, dr. K. Żywicki z 
Tarnopola. 


Także 
narodowych bohaterów, któ 
naszej walki o wolność na naszym cmentarzu 
spoczywa, także do grobu ks, Woronieckiego 
pielgrzymowali z tego powodu goście nasi z tam- 
tej strony Karpat i jego grób przyozdobili także 
kwiatami. Idąc za pełnym wiary rysem swego 
narodowego charakteru, poświęcili wprzód wień- 
ce na ołtarzu Pańskim, a poważna katedra miej- 
ska, która przysłuchiwała się przy- 
siędze naszego króla na konstytu- 
cję, rozbrzmiewała dziś patrjotycznemi polskie- 
mi słowami i pizejmującemi dźwiękami polskiej 
skargi narodowej. Sceny, które z tego powodu 
rozegrały się w kościele, na cmentarzu i przed 
posągiem Petófiego, pozostaną długo w pamięci 
uczestników i świadków tej uroczystości.“ 
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W południe — jak już z telegraficznych do- 
niesień wiadomo — był p. Mochnacki i p.Szlach- 
towski u prezydenta ministrów Kolomana Tiszy, 
który przyjął ich z całą uprzejmością, zapewnia- 
jąc o szczerości przyjęcia, życząc zadowolenia z 
pobytu i prosząc o zachowanie tej wycieczki w 
Pamięci. 

O godzinie 2, odbył się wspólny obiad na 
promenadzie Szecheny'ego, Po którym nastąpił 
wyjazd na wyspę Małgorzaty , gdzie nie było 
końca radośnym okrzykom „eljen“ — niech 
żyją." . f 

Wieczorem po rzedstawieniu opery, o godz. 
ii. odbył się w lokalu klubu literacka kli vaty= 
cznego bankiet na cześć literatów i dziennika- 
rzy polskich, bawiących w Budapeszcie. Józef 
Komócsy, prezes, wśród licznych oklasków, po- 
witał zgromadzonych mową w języku polskim. 
Profesor Zoll, odpowiadając, przeprasza, że nie 
może po węgiersku podziękować, i kończy swą 


Hotel FRANCUZKI: E. Kulozye Wiałoeki 


spondent nasz tak o bankiecie tym telegrafuje:|z Antonowa, S. Myszkowski z Bortkowa, A. Wy- 


branowski z Czuprynowa, dr. M. Fränkel z Czer- 
niowiec, O. Liborio z Stanisławowa, P. Stifter z 
Prachatitz, 

Hotel EUROPEJSKI: J. Gold 
T. Polański z Rudnik. 


z Wiednia, 


W teatrze hr. Skarbka. 
We czwartek dnia 10. września 1885 
Pierwsty występ p. Aleksandra Bandrowskiego. 
PALESTRANT 


[Der Bettelstudent]. 


opera komiczna w 3 aktach a 4 odsłonach, muz. 
K. Millockera ; Libretto przełożył A. Urbsński. 


Początek o godz. 7mej. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
Że Lwowa odchodzą : 
podług zegara Iwowaskiego: 


Do Krakowa . 

Do Podwołoczysk 
„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowiec . 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysk 

„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec 


Pociąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. listopada b. r. 
* Gwiazdką są oznaczone pociągi pespieszne. 
t Krzyżykiem pociągi kurjerskie. 
W obwódkach czarnych [rmf są godziny nocne, t. j. 
od szóstej wieczór do szóstej rano. 


Z Krakowa odchodzą : 


Do Lwowa 
Do Wiednia . 
Do Prus 


Ze Lwowa 

Z Wiednia 

Z Warszawy . 
Z Prus . 


Lwów, z Izby handlowej d. 10. września 1885 


1. Akcje za szbukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 240 25 244 — 
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 224 75 228 — 
Banku hypot. galic. 200 zt. w. a. 273 — WT — 
kred. galic. 900zł. w. a. 225 — 230 — 
2. Listy zastawne aa 100 złr. 
bez kuponu bieżącego: 


Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 99 — 100 — 
A >, Ae A 90 50 91 50 
; >», 5., okre, 99 — 100 — 
» n s n " 88 20 89 20 
Banku krajowego 4'/,°⁄ w. a. 91650 92 60 
Banku hyp. galic. 6 , > 101 35 102 35 
" SAD A > 96 40 97 40 
p » » Bwyl.z 10°/, prm 98 80 99 80 
* za 100 słr. 
G. Z. kr. wł. (d. 6'/,) 3%, w likw. 67 — 69 — 
a a m 5'/, 2'/47/o " 58 — 656 — 


4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 101 — ł08 — 
Kom. banku kraj. 6 pr. w. a, lem. 97 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. a. 102 75 104 — 


— 


Pożyczka „ p SĄ ŁYP|,* a 90 75 91 75 
Miasta Krakowa . a z 17 — 19— 
„  Slanislawowa |. r 23 50 25 50 
6. Monety. 
Dukat holenderski . F 5.79 56.89 
Dukat cesarski . A z 5.82 5.92 
Napoleondor . - j 9.86 9.96 
Półimperjał rosyjski . é 10.16 10.26 
Rubel rosyjski srebrny - 1.54 1.64 
» > papierowy 1.23 1.25 
100 marek niemieckich 60.80 61.50 
Srebro . è O : —— —— 
Kupony w srebrze . - _— = 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń dnia 9. Września 1885 
godzina 1. minut 46. popołudniu. 


Alpiny 38,— Weg. akcje kr. 288.— 
Anglo-Anustr. 99.50 Unionsbank 78.30 
Kolej Kar. Lud. 241.10 Nordbahn 235.50 
Kolej Połud. 134.60 Kolej Alföld 184.— 
Kolej p. Elżb. 292.10 Kolej lw-czern. 225.— 
Weg. Nordostb. 175.— Wied. Commun. 126.20 
Węg. obl. p. zł. 109.25 Elbetal. 161.90 
Weg. cis. losy r. 123.75 Kind. Bank 96.60 
Zł. ren. węg. 4'/, 99.22 Bankverein. 102.— 
Ros. rubel pap. 1.24.80 Losy węgier. 118.76 
Galic. indemn. 101.50 Kredytowe —— 


Usposobienie mocne, 


Rubryka „Nadesłane* vio pochodzi ed Redakeji 
która też żadnej odpowiedzialneści za nią nie przyjmuje 


Nadesłane.) 
3% Listy dłużne 


ogólnego austryjackiego Zakładu kredytowego ziemskiego . 
6 ciągnień rocznie. 
Główna wygrana 
50.000 Ör. w. a. 


sprzedają miżej kursm dsiennego 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kanter wymiany. 
Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bezzwłocznie bez 
doliczenia prewizji. CJ 


(Hektograf J. Lewitus we Wiedniu, 
Babanbergerstrasse 9). Hektograf, aparat do po- 
mnożenia kopii nie da się jako najnowszy pod tym 
względem wynalazek zastąpić żadnym innym tego 
rodzaju aparatem. Jest praktycznym i z tego po- 
wodu możemy najlepiej takowy polecić, 


Dr. A. Śchattauer 


operator już powrócił. 
Ordynacja chirurgiczna od godz, 8—9 rano i popołudniu 
. od godziny 3—5, 
Ulica Teatralna liczba Il. 
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Karol Bałłaban, z Grzegorza Bogdanowicza 
Lwów, Najprzedniejsze kuracyjne P ewny zarobek, Biuro wywiadowcze 


w Stanisłąwowie 
Bez kapitału i ryzyka dostarcza każdego czasu zdolnygh oficja” 


ża 5 f listów prywatnych, nauezyeieli, guwer 
p swa palstwow, eb i premio- nantek, bon, kucharzy, kucharek, lokajóws 
NA XXX zh acalne w m śl pokojówek, robotników stałych | czaso“ 
ustuwy art, XXXI z r. 1883 zarobić wych, rzemieślników dworskich i każdeg? 


miesięcznie 100—300 złot. zawodu słuźby, tylko zuajomej i dobrze 


może każdy u nas przez sprzedać 


3129 poleca 2—7 
RANA, INOGRONA 
, najsławniejszych firm z COGNAC wła-j i 


butelkach orygi-f - 
anet FESLAWSKI 


złr. à ; poleconej. 3167 1—3 
= w koszykach po 4, 5, 6 do 7 kilowych Oferty z 4 wp obecnego z3- — 
£ najatarannicj opakowane, codziennie świeże trndnienia należy wnosić do „Handel importowy KAWY* 

Inych butel-§ rozseła najtaniej handel 2863 Wech PE isekak A. Nichaus — Hamburg, 
y A r } OF sz adł y echselstnben -6resellscha poleca <najsturanniej wybraną kawę» pó 

złr. 3. st Warkie wicza we Lwowie PŁ ÓTN M nd świeży aorty P OS Adier & Co. Budapest. najtańszych cenach, a to: 

z” e Rynek 1. 42. PE, stołów. pa Tylko niemiedkie korespondencje [jl m9 perłowa Ceylon . . złr. 4.80 (= 
aaa > Pote 4 BI > ET rA PE „ Portóriecó sie „ . . a AGD (<8 
SW > 5. — BIELI Zochy, skar LIZ NĘ będą uwzględnione. 141 2—6 Jawa. Prosnżeł «490 sE 
„ 3— lèy ZNĘ Petki u Jawa złota. . . . 121.30 as 
+ 2 2% 12-letni » 350 WY š DASE E Aa 
è Ł 3% 15-letni s sa | p Uwmpinos . . « « 3 3.35 gz 


l 


Winogrona = 
kuracyjne CHOROBY ZARAZLIWE 


k d SE Niedawne lub zaduwnione, akrofały 
z Badenu i Vóslau, świeże i dojrzałe, ||choroby skórne (liszv je, wyrzuty, strupy, 


Szkoła fortepianu | Wyższy ZAKIAŃ NANKÓWO-Wycho WaWCZy dla panion 
ji A DW I GI DU N IN konces, przez Wys. męsaine pIVINT a2 Wys. Radę szkolną krajowa, 
Gmach teatralny, III. piętro pod kierunkiem 


drzwi 76. Marji Bielskiej 


Rozpoczęcie kursu nauk wysyła po 2 zł. 30 ct, za 5 kiloj|tr4d) i inne cierpienia naskórne, apowo- 

Pa TL eR we LWOWIE, Rynek IL. 15. kosz, franco do każdej stacji poczto- ponas zanieczyszczeniem È zepsuciem 

3 godz 7) lowo 12 złr. miesieczni Program szkolny zawiera: 1) Dział przygotowawczy 2) ośm klas wy» : - rwi.Wrzody, gruczoły, rowuutyzm, rany 
godzin tygodniowo 12 złr. miesięcznie ogram szkolny era: 1) przygotowawczy y wej za pobraniem i wrzody w ustach i w kurdlu, nabiz 


yrzmię< 
emoc i 
yvody 8y” 
zlego, 

kalno chó- 


działowej szkoły 


i 


8): trzechletni kurs wyższy, 3111 2—12 
« rozpoczyna się z d. 25. sierpnia. 


-+ 4 5 n c n 
d uzdolnione na nau- 


lać początków gry na 

m kierow 

3 godzin tygodniowo 7 zł. n "e _„ | "rzesza 
4 Śp Główny skład 


=n s R - n 
Cwiczenin pne na 3 lap gm 
Er 


a 14 m t; 3112 D pa S i 
dł č E zosta ME eA- F 0 |» t e D 1 a n 0 W ża 


nia, narośle na kości, stru! 
drugorzędne i dorzędne pe 
hlisu nabytejo lab dz 

Leczenie niczawodi i 
rob najbardziej zastarzałyc ajupore 
czy wszych, nienatępujących prze dui} 
metodą lekarską, leczą się przez użycie. 


BISCUITS DU D? OLLIWER 


Jedyne potwierdzone y 1 mdemję Meryczna w Parytu 
Jedyne npon prfez rząd francuski. 
Jed;me; jaktch nk ly w sapltakach Puryekich. 


24,000 FRANKÓW NAGRODY NARODOWEJ 

Lekarstwo to, bardzo przyjemne w 
smaku, zalecane od lut przeszło 80 przez 
najznakomitszych lekarzy, jako najsku- 
teczniejszy, znany dotąd, aródek prze- 


Antoni Riess 


w Baden, pod Wiedniem. 
1196 —-10 


Zap 


(soby interesowane rsczą się zgłaszać 
pd lv. z rana do 1. po południu, 


p -> — Pianin i organów 


l. Aparat fotoerafiezn ikonces. szkoła muzyczna 
Saba edrey matn z mads LUDWIKA MARKA 


letny, prawie nieużywany, w 


Materje na ubrania damskie i męzkie. 


tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla Ńredniego mężczyzny, 3 metry 10 centm, na 
ubranie % dobrej wełny owczej za 4 zł Dö ct, na ubranie z lepszej wełny 8 al. na u- 
branie z doskonałej wełny 10 zt, na ubranie x zupełnie doskonałej wełny 12 zł 40 ot, 
Perwian z najlepszej wełay w najmodniejszych koloruch na damskie ubraniu 
22u]240 — CZARNE PUICOT Palmerston na okrycia futer, 2 czystej wełny, 


zupełnie ym stanie, do sprzedania przeniesione zostały do kamienicy pod 1. 9 w Rynku, dawnie na palioty simowe metr po 1 at LODEN na plunkcze damskie na deszcz | na ubrania z K 
wraz z wielu potrzebnemi przyrządami rezydencji arcybisk. 3049 7—? Pledy do podróży sztuka po & 5 Bl IQ ate Wykwintae mateije na ubrania, na czyszczający krew, jest jodynom w całym 
4 J t t p y k s 11 4 m zona gi o snie - - i r ddzi: spodnie zarzutki puntalony, materje na pultoty I na płaszcze na deskcz, tyfel, gunia, 7 0% ; > ar 
2 Aparat do kopiowania KURS szkolny rozpoczyna się 1. wrześnin Nauku gry na fortepianie w 3 o dzin- sukna komisowe, kamgarnyj saewioiy, trykoty, sukna damskie | bilardowe, perwian. świecie, jakie otrzymało wyżej wymie- 
"Ap x p tach. Nauka śpiewu solowego. Prospekt bezpłatnie w szkole. doskin poleca nione tytuły i oznaki honorowe, co dowo- 
i= De desea A Nadeszły: sławne organy Amerykańskie i fortepiany Mignon. założony JAN STIKAROFSKY, 1866 tzi jego olbrzymiej skuteczności 
aolha daleno s T$ zi M skład fabryczny w Bernie, 1313 4 24 Po:! dobroczynnym wpływem tych biaz- 


Pribki franco Próbki dia pp krawców bez franco Wysyłki za pobraniem ña b- koptów apetyt powraca, funkcye żywotne 


í | zapełnie dobrym stanie z 2 pły "| i 
tami do_s O D a A 


L iz- 10 zł franco. Utrzymuje szaty skład ma przessło 150.000 at, I rozumie nię samo przez a wracaj do nalnego stanu lkt 
aptece Sidorowicza w Kotomyji. się, że w mym wielkim Banaig kwintowym zostaje mi wiele resztek długości 1 do 5 metr , á 8, 10. 12, 14 rodni adi, PT n D a po kill U 
3107 2—5 ET T Ex muszę zatem te resztki zbywać po znizonych cenach wyrobu Kożdy rozandnie myslacy Cen staników po 5, y 14; WOLS i UUZOMIa A NOLEY spostrzegają, 
a H | t ra owa cétowiek musi ml przyznać, że z Lych resztek nle mogę w agia, próbek 7% wł Tr y do 16 zł, a. w, e bat przypadłości chorobliwe 
p z j j tychże nieby się nie zostało, gdybym tysiacznym zamówieniom chela! poaylać pr uikną i zdrowie, chocby q PA i 
ad z pe A 4 - v T ó DASANIA Mektóryci firm, kolzczjęcych tlen że wysyłaję bki tych resztek Centure 6. 8, 10 do 12 ki pie TA e iyt © a AA a pod 
sa OBystem okpiszostwem albowiem takowe nie pochodza z resztek lecz s calych sztuk— r po 0, K li A h + na przez zepsucie 1 zanieczyszczenie 
co zreszta lat jent do zrozumienia, Przy zamówieDIAC 18 owych uprasza ATwi, powraca. 
b ] najlepszego gatunku, niezapalną, KESZTKI WOJE, którehy wię niepodobały, chętnie wyminala m, lub zwracam się 0 a stanie miary w CEY METAAN Skład tówny : 62 
sj z t i t są dostać można we wszystkich moich składach pieniadze, Korespondencje przyjmuj zalatwiajs się w j.zykach niemieckim, wegler= 1) k P iA plersi i erśbtetu Soi pa 4. U ty: 02, rue de Rivoli, w Paryżu. 
c 99 i r - | i aa c k francuskim j włoski objętose s 4) t : > 
kuracyjne 14231 5 ax Samo tanio zaopatrzonych moją firmą. jak obecnie skim, czeskim, polskim, francuskim į włoskinj naa): wzięta 2) objętości kibici, 3) objęto- Dostać można we Lwowie w aptece p. 


K, Mikolascha, Krzyżanowskiego, Nah- 
lika; w Krakowie w apt, pp. Trauczyńs- 


wysyłamy ŁA pobraniem pocztowej franco 


inni handlarze nisko stopniową, przeto wydajacą cie- 
5 kil. kosz fesław. gran kur. zł. 260 


ści bioder, 4) di ci od ‘a pod ra- 
mne światło, rosyjską maftę sprzedają, o czem Szanowia sok bioder, 24 Bl Rodacy rt 


Imionami do klbici. Miarę należy brać po 


f » becz. (4 lit) star wina fes. „ 3.60 Publiczność przy świecenin, porównywując obydwocji gatunków jnsność i śukńi; 2902 2—7 kiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
zg n „ ŠW. moszožů „  „ 2.50 siłę świetlanego płomienia, łatwo przekonać się może, Sześć medali zasługi i dyplom uznania 
> a x „ najl. jabłecz. „ 2.— Większosć tutejszych bandlarzy, sprowadzając z Rosji tanią kau- * 


za niezrównane wyroby kosmetyczne i toalętowe. 


* Pudr książęcy a 


kazka nafte, chcąc swój lichy towar po lepszej ce abyć, zwykle 
odszywa się pod moją znaną firmę, zapewninjąc iż mito, którą po 
omxch obnoszą, li tylko odemnie nubywują i takową, jako naftę mego 
wyrobu z bardzi małym zyskiem odsprzedają, 
Zatem w m interesie, jak również 
aumentów, choących 1 bro 1 
ninmiejszeln ZWrO uwag nowe] 
kum) czyl przekupaiami, : | 
mieście domokrazcami, wyk 
surowo wzbronioną sprzeduż pa 
sunków nie miałem, 3 ej terux do rozprzedaży 
borowego towaru ich wstrętnego posrednietwa potrzebuję: gdy moja 
nietylko tutaj we Lwowie, lecz I uu prowincji szerszej publiczności, 
swego dobregu światła jak najlepiej jest znaną. 


Piotr Miączyński, 


fabrykant nafty, 
ulica Sykatuska |. 47. we Lwowie. 


"Koberl & Pientok, 


Wiedeń, Stadt'i Vóslau Hochstrasse. 


Sprzedaż WINOSTON. 


Świeże winogrona są w pań- 
stwie hrabiego Antoniego Sztaraya w 
Nagy Mihaly komitatu Zempliń- 
skiego w koszach od 10 do 20 klgr. 
po 25 ct., przy odbiorze zaś więk- 
szych ilości po 23 ct. ża kilo, loco 
stacja kolei Nagy Mihaly do na- 
bycia. Dyrekcja dóbr 

151 1-3 w Nagy-Mikaly. 


Nauka kroju damskiego) 


według najnowszego systemu paryskiego. 


Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 
Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papieru 
rysunkowego i miary centymetrowej. 
Każda uczennica wykończa jedną suknię kompletnie i 
dwa staniki. jedeu zmniejszony, drugi powiększony. 
Cały kurs kosztuje 10 złr. 
Zapisywać się można codziennie od godz, 3—6 popołud 


Me MARIE 


nczennioca Wortha, 
i 2892 ul. Łyczakowska 1. 4. II. piętro. 


w interesie Szanownych kon- 
„muszony jestem 
nigdy z posredni- 
ZACYMI šit p azem 


palme pierwsz 
ony, najlep 


aterjałow, handlowych sto- uiujczyśtsza 1 


naduje p 


we pudru blułego 60€t, cate 1 zł 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i bra 
po 70 ct., większe zdr. 1.20, z łabędzikiem złr. 1.60. 


w seme i ima Ark ENEA $ 


WODA FtrJOLEXOW A. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie $ łuszezenie 
skóry, wygładza zmarszezki I dołki ospowe, 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stop 
REEF. Hodek touletowo-hygieniczny został odszezezolniony medale 


|. AGE przyrodniczej lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 ałr. 
oktogra f! 'do"kopiowania. | MYDLO KOSMETYCZNE. 
| |—<zajj 


ay kopiowania, Odznączu Bie nadzwyczajną delikatnością 1 nader przy 


siny Ape 


IL. piętro. 


Ulien Łyczaąkowska, 4, 


BA -1jz QT ofnązsoy 


jako gro- 


€ 


Do sprzedania lub zamieniania 
na mniejszy przy większem mieście i ko- 
lei położony 


majątek ziemski 


w bardzo dobrym stanie z nowemi budyn- 


| 


F JA 3 . A ð ił ny h ch ryc: » 
Kaftaniki zdrowia Orêp rpritonyek cenach fabrycznssk, 


k skiej okoli c PF la w Ab Dak ka zapobiegn pierze ŻY E sa 

1 zZ czego 704 la qea eh ekto rafowa misa . gean eni sę ia 4% SKATP, bush pi egi i Żólto tto plamy rę tawitch, 4 zł. 10 et: z długiemi rękawami, jedwabne o 2 zł. droższe. 

ķi ego lasu z tartakami i mł n = akt - Ceha 60 centów. — Adres; Herrn Damenwische, Trousseaunx 3164 
b miynami , % twarzy. — Gena 60 centow. ORM + CNE || = Wiedniu, 38. Kórutkndrstzndóe 38. 


kto rafow atrament. 7... dzuwcznjącą się przyjemnym, długotrwałym 
ektogralowy NAW 0 O. ZR W de |wowską bie ian fiakon złr. 1,50: poł flnkenu 80 ct. 

Sekretarzyki na listy, faktury (Briel- Schriften - Factura- p, Bąk a "a 15, 25 50 Tak 1 z 
Ordner.) 1425 1 15 Wodę kolo 5x4 (potrójny) Bak ch 20, 40, 80 i zł 1 507 = , 


Ilustrowane cenniki hektogrufowane, odciski gratis i franco. | 
| 
n 


ı lub sam materjałowy drzewo- 
ze szczegóły pod adresem G.B. 
è 3150 1—3 


€3<., CSE 


Kantor wymiany 


c. k. uprz. gel. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


5 kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


9 5) LISTY hipoteczne, ę 
g 0, premiowane Listy hipoteczne, 


nama Aa 


Józef Lewitns, we Wiedmiu, I Babenbergarstrasse 9. na wzór angielskich i francuskich snorządzo 
SEYFARTAA & DY O SKJASO. Perfumy m, fołkone, opoponsk:. Chypr. hellotrep. | 


| papieru Jan Fischer. walia, róża itp- od 35 ct. do 3 złr. flakon, 


Skład wo LWOWIE: w bandlu p 
w Krąkowie bal 


ża ri A 1 | WR PNAZRA PE" 

W 4 J lewandową nmbrowa do skrupiania sil- 
odę IeWaNdOVĄ kiei i odświeżania powietrzu w pokojach, 
fiakon 50, 70, ct. i zł. 1,50. 


do nacierania ciała, do płukania ust, 
Ocet toaletowy fakon 50 6t, | iT: Ua à płuka 


Ocet salonowy do kadzenia 50 centów. 


Wody mineralne naturalne. 


Administracja w Paryżu | 
Boulevard Montmartre nr. 8- 


Grande-Grille. Choroby lymiatyczne 
organów trawienia, zatory wątroby i-śle- 
dziony, kamienia cte. he 

Hopital. Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, upośledzona trawie- 

ie, brak apetytu, boleści żołądka. 

Celestins. Choroby krzyża, pęcherza 
Źwiru w moczu, podagry, cukrzycy (dia- 
betis) wydzielania białka w mocza 

Haaterive. Choroby krzyża, pęcherza, 
źwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 
+, w MOCHGZ 

Ządać należy, aby nazwisko źródła 

piajdowaco We na kapslach. 

Dostać można we Lwowie wa 
K. Mikolbscha i E. Aple anne P. 
Gołdbauma. 1963 7 — 22 


Akademia dla handlu i przemyslu 
w Gracu. 


7. przyznanem sobie, rozpor; i inisterjulnem ż i jí 
A ; ¿ rozporządzeniem ministerjulnem ż dnia 1. maja 
1879 prow Aomin publicznego a przytem | medalem zi postep 7 r. 1878, 

dw „AKRAOMIE zpoczyna z a b dwudziesty: 
rok swojego fstiientaż RETE wrecknia ZN dwudziesty 
biturjentor (ego Zakady Przysługuje prawo do jednorocznej służby 
; j, jeżeli przed wsłąpięnieg do tego Zakładu gimuazjum 
lub niższą szkołę rea_uą x postępem ukończyli, Dla tych bw, ktorzy 
tego warunku nie siadają, SPORĄ odrębny, bezpłatny kurs przygotowaw- 
czy do egzaminu ochośniczegow no" u 

Wyjaśnień wo do przyjścia dla Haągyj Jakoteż i dokładnych pro- 
spektów udziela Dy rekeja Akademi à handla 4 przemysłu w Gracu, 


1193 2—8 A. E. v. Schmid, dyrektor. 


3. IABNATOWICZ. 


Fabryka we Lwowie, ul, Kopernika 1. 3. 
sklepy własne ul. Halicka róg wałowej, Hotel Enropejski 


i Filia w KRAKOWIE Sukiennice 20. 2906 1—? 
Zdniem 1.ozerwca r.b otwórzono w CZERNIOWCACH 


FILJĘ w RYNKU 1. 1. 


trzeci 


^a która według prówa z d 1 lipca 1868 (Dz. p. P. XXZXVIIT N, 93.) I 
w majw post. z duia 17, grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania kapi- 


tałów funduszowych, upilrnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na 
kaucje i wadja, są w tym Kantorze do mabycia. | 

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po kor- | 
sie dziennym, bez dolicz nia prowizji, 2891 3—? 


Wyauwca i odpowiedzialny rezaktor Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej“ 


